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Akcya pośrednicząca Koła polskiego trwa 


aa długo bezowocnie a p. Koerber wyzyskuje 


ten czas na bałamucenie opinii publicznej. 
W.yborną tego ilustracyą. jak-prasa półurzę- 
dowa umie zmieniać w środkach taktycznych 
i przerzucać się z jednej ostateczności w dru- 
gą, byle dojść do upragnionego celu, jest nie- 
dawny czuły artykuł SX. /r. Presse, życzący 
p. Jaworskiemu powodzenia i zeszłotygodnio- 
wy, dowadzący bezużyteczności izby i wska 
„. zający na potrzebę jej roawiązania —- albo 
"UDKA „.półuraędowego .Fremdenb!altu, ja- 
koby rząd zamierzał rozwiązać izbę i'w dwa 
dni później znowu groźba organu ściśle p. 
' Koerbera, Montags- Revue, że rząd izbę roz 
wiąże. Do tego chóru prasy półurzędowej za- 
mięszał się i głos polski. Przegląd, jakkolwiek 
jest zasadniczo. przeciwny wszelkiemu valo- 
powaniu się -- galopuje obecnie z ŚW. fr. 
Presse w obronię dr.,Koerbera .a nawet pa- 
czyna ją prześcigać w przedstawianiu. akcyi 
Koła pól w mylnem świetle 
|. Omegdaj ostrzegał on Koło, aby się „nie 
kierowało sentymentalizmem rasowym*, bo 
"byłoby „rzeczą nierozumną i niepolityczną 
waó zupełnie z Niemcąmi i dla miłości 
Miodoczechów, na której nic zyskać mie mo- 
żna, galopować się w opozycyjnym kierunku“ 
B wczoraj znowu cieszy się z rezolucyi Koła, 
bo jest ona dowodem, iż „rozważny „kierunek 
` wziął górę w Kole i że usiłowania „tych, któ- 
- rey zamierzali pchnąć Koło na bezdroża  opo- 
yegin ch awantur, spełzły na niczem :. je- 
"dynie im udało się przeprowadzić ten doda- 
tek w uchwale Koła, iż wyrażą ono nadzieję, 
"je prace komisyi parlamentarnej , doznają 
czynnej pomocy ze strony rządu —, wyraże- 
nie dość ogólnikowe i zupełnie niewinne. 
Takie przedstawienie sprawy jest myl- 
„me. Najlepszym tego dowodem, że nie mniej 
od Przeglądu konserwatywny Czas, nie popy* 
chający Koła z pewnością na bezdroże awan- 
tur opozycyjnych a bardzo ńyczliwie dla dr. 
Koerhera usposobiony, zajmuje w. kwestyi 
akcyi pośredniczącej Koła zapełnie inne sta- 
nowisko, niż Przegląd. Nie wspomina -woale a 
sentymentalizmie rasowym, ani nie. przedsta- 
wia rzeczy, jakoby obstawełe za Qze- 
i przeciw Niemcom, jak to usiłuje w 
swoich czytelników wmówi Przegląd. Wiedo- 
mo chyba wszystkim — a więc przypuszczać 
należy, że i Przeglądows, iż Koło zabrało się 
do roboty nie celem poparcia Czechów, ale 
celem wywarcia wpływu rozjemeze- 
go zarówno na Czechów, jak i Niemców. 
Nie podjąło się ono prowadzenia walki raso- 
wej, ale zażegnania jej i uporządkowania 
stosunków w państwie. Do walki rasowej da- 
ją powód ci, którzy, znajdując się w położe- 
niu beatus, qui tenei, nie chcą zaspokoić słu 
sznych żądań drugich. Koło pokig nie popie- 
ra wszystkich żądań czeskich, a więc ich w 
uporzs nie podtrzymuje, przeciwnie nakłania 
ich do zmoderowania żądań i zaniechania 
taktyki, która parlamentaryzm i konstytucyę 
na szwank naraża. Koło polskie nie poparło 
przecież Czechów ani w ich żądaniu prawa 
państwowego, Rani nawet w domaganiu się 
ich przywrócenia w całej rozciągłości rozpo- 
rządzeń językowych z r. 1896 — a jedynie 
w kwesty! uznania stanu faktycznego co do 
czeskiego języka urzędowego i co do przy- 
rzeczenia utworzenia w czasie późniejszym 
uniwersytetu czeskiego ma Morawach obok 
równoczesnego utworzenia tam uniwersytetu 
niemieckiego. Żądanie to chyba i słuszne i 
niewygórowane i możliwe do spełnienia. 
Rząd też powinien był ocenić umiarko- 
wanie tych żądań pod wpływem Koła polskie- 
go i ze swej strony wywrzeć wpływ rozjem- 
osy na Niemców i nakśonióć ich do porozu- 
mienia, a tem samem i przywrócenia normal- 
nych konstytucyjnych stosunków w państwie. 
Rząd atoli tego nie uczynił, lecz naśladując 
Piłata, umył sobie ręce a właściwie kapitulo- 
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MARYA RODZIEWICZOWNA 


CZĄJCARY. 


Powieść 


Ciąg dalszy. 

Należało teraz spisać protokół, ale ku 
temu nie wiedział akcyznik ani gdzie jest, 
ani jak się żyd Lazywa. Należało więżnia 
dostawić do miasta, 
Głód, niewczas zaczął dokuczać, więc urzą- 
dnik wypił parę kropel fabrykatu, splunął 
iowinąwszy się w burkę, zasnął. Gdy się o- 
budził, słońce stało wysoko. Zerwał się, za 
ozął budzió Kasyana, wołać, łajać, ale mie 
wiele więcej było skutku, jakby chciał obu- 
dzić kłodę drzewa — toż samo było z dru- 
gim chłopem. ‘tedy znudzony, głodny, znie- 
oierpliwiony postanowił odszukać kładkę — 
iść saw, szukać ludzkiej pomocy. Scieżka w 
gąszczu była widoczna, więc ruszył naprzód, 
rad, śe ma przynajmniej ślad kierunku. 

Uszedł kroków kilkanaście, gdy w tem 
gruntu zabrakło pod nim, zapadł wraz z zie- 
mią i gałęŁmi w jakąś studnię, zda się. bez 
dna 


Krzyknął — i w tej chwili zrozumiał, 
dlaczego miemy kołował w gąszczu — na 


Projektujemy i wykonujemy : Ogrzewania centralne, wenty- 
lacye, wodociągi i kanalizacyę rurową, łaźnie, lazienki 
wiercenie- studzien ' ustawianie pomp, Pralnie ı susznie me- 
chaniczne, Oświetlenie patentowe naftowem światałm żŻarowem 
„Znies* (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


| kwapił. 


ale chłopi pijani spali. | 


Rok XLIV. 


We Lwowie — Środa dnia 4. Maja 1904. 


ALB LA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


wał w obec Niemców i: wydaja -państwo na|z dragiej 


pastwę chaosu a poszczególne kraje na wy- 


głodzenie. k 
Niewątpliwie w obec takiego. stanowiska 
rządu dr. Koerbera — akcya pośrednicząca 


Koła polskiego nie może mieć wielkich. wido- 
ków powodzenia i co najmniej, dla stwiet- 
dzenia, kto winien, dobrze uczyniło Koło pol- 
skie, iż uchwaliło w samą porę bardzo właści- 
wy dodatek dr. Greka do rezolucyi, wyrażą- 
jący nadzieję, że komisya parlamentarna Koła 
w dalszych rokowaniach dozna czynnej po- 
mocy ze strony rządn. My dodatku tego nie 
uważamy za tak ogólnikowe i niewinnę wy- 
rażenie, jak go nazywa Przegląd. My prze, i 
ciwnie sądzimy. Mniemamy, że jest to słuszne 
postawienie kwestyi: aut-uut. 

Niedawno, bo przed dwoma tygodniami, 
radziliśmy rachunki nasze z dr. Koerberem, 
choć jest ich sporo, odłożyć ną bok — przy- 
puszczaliśmy bowiem, że będzie on działać w 
interesie państwa, który wymaga skojarzenia 
akcyi rządu i stronnietw. Tymczasem p. Koer- 
ber i to przypuszczenie zawiódł a stanowisko 
rządu w medyscyach Koła joląkiego nawet 
Czas nazwał niejasnem. Dr. Koerber postępuje, 
jak zbankrutowany właściciel. dóbr, który 
trzebiąc resztki lasu i sprzedając powały bu! 
dynków, usiłuje tym sposobem jeszcze czas 
jakiś utrzymać się przy majatku, Aby się na 
długo utrzymał, wątpić należy — ale że ma- 
jątëk jego rekom pówierzony zdewastuje, td 
pewne. 

Tej też dewastacyi co szybciej zapobiedz 
należy. O ile koniecznością państwową jest 
zmiana regulaminu izby, uchwalenie ugody 
z Węgrami, traktatów handlowych i t. p. — 
o tyle wcale za konieczność pań- 
stwową nie można uważać rządu, 
który łącząc dwa niesympatyczne pierwiastki 
centralizacyi i biurokracyi, jest w obec Niem- 
ców bojaźliwym, na ogół biorąc bezradnym 
a zna tylko jeden środęk sanacyi — S$ 14. 

Rząd parlamentarny, któryby mógł do- 
prowadzić do koalicyi stronnictw i do wy- 
tworzenia stałej, złożonej z Polaków, Nieraców: 
i Czechów, większości, skuteczniej zaradziłby, 
walce rasowej, aniżeli absolutny rząd dr. 
Koerbera, gotowy deptać prawa parlamentu 
i postanowienia konstytucyi. 

' Po rezolucyi też onegdajszej Koła pol- 
skiego widzimy tylko - dwie ewentualności:| 
albo czynny i szczery udział ob ec- 
nego rządu w uporządkowaniu “ty 
suaków purlainentarnych — albo 
Koło polskie wdroży inną akcyę do 
wytworzenia nowej kombinacyi. 
Jeżeliby żadna z tych dwu ewentualności nie 
nastąpiła, byłoby to klęską dla ludów Austryi, 
które za chwilowe utrzyfnanie się dr. Koer- 
bera przy władzy zapłaciłyby gruby haracz 
przy zawieraniu $ ł4 ugody z Węgrami i 
traktatów handlowych z obcemi mocarstwami, 
nie mówiąc już nic o szkodach materyalnych 
i moralnych; płynących dla wszystkich kra- 
jów z chaosu parlamentarnego' a rozwijające- 
go się absolutyzmu. 


KOŁO POLSKIE 


Wiodeń 2 maja. 


(M. R.) Dobrze się stało, że odbyło się 
posiedzenie Koła polskiego dla dyskusyji nad 
rokowaniami, prowadzonemi przez Koło. Do- 
brze się stało, gdyż nastąpiło Pa istatne 
wyjaśnienie położenia i wykłarowanie, jego 
pojmowania u wielu członków Koła i zbliże- 
nie zapatrywań, mąconych wiadomościami 
dziennikarskiemi, tendencyjnie langowanemi. 
Dobrze się stało i z tego względu, że Koło 
nie debatowało nad faktem już dokonanym, 
ale miało sposobność wypowiedzieć swe zda- 
nie i oddziałać na akcyę. 

Dyskusya na Kole miała być bardzo oży- 
wioną. Brał w niej udział cały szereg mow- 
ców ; z jednej strony prezes Jaworski, wice- 
prezes Dzieduszycki, członkowie komisyi par- 
lamentarnej Dawid Abrahamowicz, Wodzicki, 
Czaykowski, ks. Pastor z wyjaśnieniami 


ścieżkach były urządzone pułapki. Na dnie, 
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strony pp. Bobrzyński, Chamiee, 
Głąbiński, Henzei, Jędrzejówicz, Starzyński, 
Eugeniusz Abrahamowicz, Grek, Kolischer, 
Wielowieyski i inni. Podobno przemawiał i 
minister Piętak. 

Naszem zdaniem komisya parlamentarna 
polska powinna, co do rozciągłości porozumie- 
nia, ograniczać się li do tego, co ko- 
niecznem jest do ruszenia izby 
z miejsca, osyli do zamiany obstrukcyi 
czeskiej na prostą opozycyę, a nie powinna 
ani sama wciągać, ani dopuśció do wciągania 
takich kwestyj, które nie były od r. 1901 sta- 
wiane jako conditio sine qua non, bez. której 
obstrukcya będzie musiała się zacząć. Jeżeli 
rząd i Niemcy godzili się na jakie koncesye 
dla Czechów, bez ekwiwalentu przed rozpo- 
częciem obstrukcyi, to powinni zgodzić się na 
nie i dzisjaj, zwłaszcza, gdyby Żądania tych 
koncesyj przedsławiały się dziś Ww zreduko-» 
wanej formie. Jeżeli zaś Czesi godzili się już 
poprzednio na jaki ekwiwalent, to naturalnie 
nie powinni go ódmawiać i teraz. 

Po za te rzeczowe granice akcya polska 
sięgać nie powinna. Trzebaby również, aby 
i rząd i stronnictwa pojęły, że Polacy pro- 
wadzą tę akoyę ani za, kimś, ani przeciw 
komuś, tylko dla pewnego rzeczowego celu, 
tj. aby uchronić parlamen t od niezaszczytnej 
śmierci na zgniliznę. Do tego obowiązku po- 
winny się poczuwać wszystkie zaangażowane 
w tem czynniki i powinne być zdolne wy- 
ciągnąć z tego odpowiednie choćby niemiłe 
dla siebie konsekwencye. 

Co do taktyki wreszcie oowinni Polacy 
postępować tak, aby na każdy sposób wy- 
straszyć zupełnie widmo rozwiązania izby, 
a więc unikać wazystkiego, coby do takiego 
rozwiązania mogło dać rozumny i istotny 
a nie fikcyjny i naciągnięty powód. ` 

Ze każde przyspieszenie rozwiązania 
izby byłoby klęską dla kraju, nie ma co do 


|ltego dwóch zdań. Byłoby jeszcze większą 


klęską gdyby się z tej okazyi miały odezwać 
zachcianki — jak o tem głuche wieści cho- 
dzą — spowodowania w składzie osobowym 
Koła znaczniejszych zmian w pewnych okre- 
Ara celach, tak kołowych, jak pozakoło- 
wych. 


Nasze uzdrowiska. 
r 


(Ogólne uwagi. — 


iwaw 3 maja. 


Szczawnica, Truskawiec i 
Krynica.) 


(Lato zbliża się szybkim krokiem a wraz 
z niem rodzi się pytanie: dokąd jechać celem 
poratowania zdrowia i wytchnienia? Natura|- 
nie, jak najgorliwiej pizemawiamy za uzdro- 
wiskami i miejscami klimatycznemi krajo- 
wemi. Przecudne górskie ożywcze powietrze 
Tatr, Pienin i Karpat wybornie zastąpić może 
Szwajcaryę; wody Krynicy, Szczawniey, Ry- 
manowa, Iwonicza, Lubienia, Truskawca czy 
Rabki bezwarunkowo, jeśli nie lepsze, to nie 
gorsze od tego rodzaju źródeł mineralnych 
zagranicznych. Jednego tylko brak u nas 
w przeważnej ilości zakładów kąpielowych : 
nieco bardziej europejskiego urządzenia i tro- 
chę więcój zainteresowania się ze strony za 
rządów potrzebami kuracyuszów. 

Rozumiemy bardzo dobrze, że właścicie- 
łowi a cóż dopiero dzierzawcy tego lub owego 
naszego uzdrowiska nie sposób od razu wyło- 
żyć setek tysięcy na potrzebne urządzenia, — 
ale też niezaprzeczenie publiczność, odwiedza- 
jaca te zakłady, ma prawo żądać, aby z roku 
na rok nie było tam gorzej, ale przeciwnie, aby 
jako tako stan rzeczy się poprawiał, aby bodaj 
częściowo, sukcesywnie, zaczynając od najko- 
nieczniejszych urządzeń, wprowadzano je i 
czyniono zakład możliwie dobrym i wygo- 
dnym. Jeśli publiczność nasza nie ma się 
zniechęcić do krajowych uzdrowisk, musi bo- 
daj widzieć starania około ich poprawy. 
W imię samej miłości kraju i obowiązku po- 
pierania tego, co swoje, nie sposób bowiem 
na czas dłuższy żądać abnegacyi i to w do- 


| lat dwudziestu kilku, zna ją wybornie i jest 


datku ze strony chorych, którzy potrzebują 


rzeł i starosta, Dwa trupy — wśród zrytej 


w błocie, przyduszony ziemią i drzewem, za- | nogami ziemi i kałuży krwi. 


czął w niebogłosy wzywać ratunku. 


l Uciekającego musial niemy uchwyció za 


Kasyan podniósł głowę. Chwilę walczył | nogę i obalić — wtedy tamten go za gardło 


jeszcze z przepiciem ziewnął, przeciągnął się, | uchwycił, chciał od siebie oderwać — i dostał | 


i usiadł. 

Akcyźnik krzyczał z całych sił, a obok 
rozległ się zduszony szept Żyda. 

— Kasyan — puść mnie. Ile chcesz — 
dam | 
Drab zupełnie oprzytomniał, ale się nie 


Śmiał się, zrozumiał wypadek akcyźnika — 
bawiło go to bezmiernie. 

— Qdsiedź moją setkę, wilcze mięso! — 
burknął złośliwie. i 

Potem do żyda się zwrócił, 


— Było dawać, jak ja chciał. Mówiłem — | 


ustąp z młyna - ot — już twoje oczy Cza- 
harów nie zobaczą. Zua) mnie! Ciekawość 
jedrak, gdzie niemy ? 

Wstał, 

Straszny był - z zakrzepłą krwią rany 
na głowie, z podbitem okiem, ze śladami- zę- 
bów starosty na policzkach; ból obudził 
wściekłość i żal, że mu przeciwnik umknął, 

— Popadniesz w moje.ręce, pójdziesz ty 
na dno! — mruczał, idąc w gąszez, 

Nagle stanął, skamieniał, otworzył usta, 
jak do krzyku i milczał, patrzał pod nogi. 

Na ziemi, zwinięci w dziki jakiś kłąb 
splątanych członków, leżeli dwaj ludzie: ka- 


(dawniej WŁADYSŁAW NIENEKSZA) 


cios w brzuch, pchnięcie kosy odłamka, wy- 


jostrzonego jak brzytwa Dławiony śmiertelnie 


karzeł pruł wnętrzności itak się mordowali — 
aż śmierć rozprężyła ramiona. Leżeli jeszcze 
jeden na drugim — starosta przeżył, bo rękami 
|odpychał tamtego — i już nie odepchnął. 

Kasyan oprzytomniawszy, poruszył Się, 
pokręcił głową i zamyślił się. 
Ot— eo może gadziną mała zrobić !— 
szepnął. Taki robak plugawy. Nu — pogodzili 
się. Gdzie ich teraz podziać! Lepiej scho- 
wać ! Lepiej! — dodał stanowczo — po na- 
myśle. 

Urzędnik w jamie ochrypł — ryczał już 
— więc Kasyan śpiesznie zawlókł trupy w 
gęstwinę, gałężmi je nakrył — ślady krwi 
błotem zarzucił i wrócił do lężącego Żyda. 
Usiadł obok niego — zapalił papierosa i 
rzekł : 

„ — Będziesz sobole pasąć, Moszku, bę- 
dziesz | Kłaniaj się tam odemnie Łomace 
Piotrowi. My z nim halali, dobry druh» był. 

_.— Kasyan — puść mnie. Weź pugilares 
cały — jest w nim tysiąc rubli, 


Jeszcze kto ukradnie, A więcej.co u. ciebie w 
pugilaresie jest ?. ` 
— , Weksle. i» 


«"hyleovysicis Hruby "i Ska 
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mieó wygody i nie chcą być narażani na tru- 
dności i nieprzyjemności w leczeniu się czy 
też odpoczynku letnim. 

Po sezonie zeszłorocznym poddaliśmy ob- 
szerniejszej krytyce Szczawnica, pragnąc 
jak najgoręciej jej rozwoju. Miejscowość to 
urocza, posiadająca wszystkie warunki uzdro- 
wiska dła piersiowo chorych — potrzeba tyl- 
ko trochę wkładów i starania a przedewszy- 
stkiem przestrzegania przepisów sanitarnych. 
Nie chcemy wątpić, źe tak z uwag naszych, 
jak i ze wskazówek, przytoczonych w memo- 
ryale wielu gości, skorzysta zarówno właści- 
cielka Szczawnicy, Akademia umiejętności, 
jak i dzierżawca tego niezwykłego zdroju. Po- 
żądanem byłoby także, aby. namiestnictwo 
na komisarza zdrojowego wysłało tam czło- 
wieka 'energicznego, który pobytu "tam nie 
chciałby wykorzystać jako urlopu, ale napra- 
wdę zająłby się losami Szczawnicy i zmusił 
czynniki do tego powołane do sumiennego i 
ścisłego przestrzegania -przepisów sanitarnych. 

Również życzyóby sobie należa'o, aby 
zajęto się gorliwiej Truskawce m. Wszyscy, 
którzy kiedykolwiek szukali tam poratowania: 
zdrowia, nie mogą się dość nachwalić skute- 
czności tamtejszej kuracyi, ale też i naganić 
tamtejszej opieszałości 1 niedbania o najnie- 
zbędniejsze wygody kuracyuszów. Brak dosta- 
tecznej ilości łazienek, dobrych pomieszkań 
itd. ogromnie daje się tam odczuwać. 

- W Krynicy, tej pe naszych adro , 
jowisk, mającej już wygiąd europejski, również 
sporo braków i wiele niedogodności. Uzdro- 
wisku temu, które po Zakopanem cieszy się 
największą frekwencyą , poświęcił obecnie 
kilka uwag w osobno wydanej broszurze p.' 
Mieczysław Schmitt, redaktor Dz. polskiego. P. 
Schmitt bywa stale w Krynicy corocznie od 


dia niej jak najżyczliwiej usposobionym. 

P. Schmitt dzieli pótłusby Krynicy na 
dwie kategorye. Do pierwszej zalicza takie, 
które wymagałyby znaczniejszych wydatków, 
jak rozszerzenie łazienek mineralnych i bo- 
rowinowych, zwłaszcza II klasy; postawienie 
nowego zakładu hydropatycznego z elektryką 
i masażem; kanalizacya; drugi wodociąg; 
sprowadzenie do zakładu wody sołotwińskiej 
i oświetlónie zakładu. Pokrycie tych wy- 
datków nie natrafiłoby na zbyt wielkie trudno- 
ści, jeśli się zważy, że właścicielem Krynicy 
jest fundnsz religijny a rozszerzenia łanionek 
i postawienie nowego zakładu hydropatyczne- 
go zwiększyłoby dochody, z których możnaby 
wydatki zaamortyzować. Tę kwestyę pozosta- 
wia jednak p. Schmitt niejako na uboczu, 
ograniczając się do wskazania owych potrzeb. 
Natomiast uwagi swoje poświęca drugiej ka- 
tegoryi potrzebom Krynicy a mianowicie tym, 
którym zaradzić można zaraz z miejsca, bez 
żadnych kosztów albo jedynie bardzo małym 
kosztom.. 

W dziale tych postulatów wskazuje p. 
Schmitt na fatalny sposób podawania wody 
mineralnej do, pibia ża pomocą prostego czer- 
pania ze źródła, na nieoględne pod względem 
temperatury przygotowywania kąpieli w ła- 
zienkach mineralnych i borowinowych, na 
brud w łazienkach borowinowych i złe prze- 
wietrzanie, na prymitywność urządzeń w za- 
kładzie hydropatycznym, na bardzo niewygo- 
dny system sprzedawania biletów  kąpieio- 
wych, na nieprzestrzeganie przepisów sani- 
tarnych, co jest tem karygodniejsze, iż Krynicy 
brak kanalizacyi, na niedstateczne oświetlenie 
deptaku a żadne parku, na uzasadnione narze- 
kania na funkcyonowanie poczty, która nie jest 
w dostateczne siły wyposażoną, na liche połą- 
czenie kolejowe z Tarnowa do Muszyny a 


wreszcie na  kwestyę mieszkań, głównej 
restauracyi w domu zdrojowym i brak 
rozrywek. w = , 


W sprawie mieszkań bardzo słusznie 
zauważa p. Schmitt, iż dawniej budynki rzą- 
dowe, stojące w samem centrum Krynicy by- 
ły i regulatorem czynszów w willach pry- 
watnych i były bardzo wygodnem pomiesz. 
czeniem dla ciężej chorych, którzy nie mogą 
dłuższej drogi odbywać do kąpieli, restaura- 
cyi itd. Obecnie, choć miedawno dwa nowe 


> zdrowo żvwiłi swych gości. Rozryw- 
ki krynickie ograniczają się do muzyki, reu- 
i festynów. Istniejąca kręgielnia jest 


domy rządowe przybyły, trudno o mieszkania 
w budynkach rządowych, bo partery powy» 
najmowano na sklepy, pokoje zań pojedyncze 
połączono w większe mieszkania i wynajmuje 
się od razu na wszystkie trzy sezony a po- 
łówę domu „pod koronę“ wynajęto ne 
pocztę. 

Restauracya w domu zdrojowym, choć 
ma bardzo ładny lokal —- nie może zadowo- 
lié kuracyuszów. Rząd pobiera od restaura- 
tora wysoki czynsz i na tem swoja zadanie 
kończy, nikt bowiem nie baczy na to, aby re- 


do niczego. a. tennis i krokiet me mniej 
marne. 

Oto mriej więcej w głównych zarysach 
wykaz tego, co nie jest takiem, jak bvó po- 
winno. Zə mimo rych wad ı braków, niejake 
podstawowych, zdrój krynieki sprowadza licz- 
nych kuracynszów, zawdzięczać to mamy n:e- 
zwykle korzystnermu położemu zakłada, wy- 
bornemu klimatowi i wreszcie niezrównanej 
czystości powietrza. Natura przezwycięża do- 
tąd zło ludzkie — i ochrania spieszące 85 «= 
kać tam uzdrowienia rzesze od smutnego za- 
woda — czy jednak będzie to tak zawsze, 
wątpió trzeba i dlaiego reforma tych sto- 
sunków jest i konieczną i nagłą. 

W tym roku objął zarząd zdrojowy w 
Krynicy p. Adam Grabowski. Niewątpliwie 
dołoży on wszelkich starań do nsanięcia 
istniejących niedostatków a mamy nadzieję, 
że znajdzie silne poparcie w namiestniku hr. 
Potockim, który w najbliższych czasach 

rzybędzie do Krynicy celem naocznege prse- 
Paniis się o brakach i sposobie im se- 
radzenia. 


aÁ 


Wojna rosyjsko - japońska. 


Przeprawa Japończyków 
przez Jalu. 


Pisma londyńskie omawiają ostatnie 
starcie nad Jalu, sądzą, że wyparcie Rosyam 
z pozycyj koło Antungu będzie miało bardzo 
wielki wpływ na cały dalszy przebieg kam- 
panii Daily Telegraph nazywa zdobycie R. 
cyj rosyjskich koło Kinlienczeng przez Japoa- 
czyków zdarzeniem historycznem  pierwsaógo 
rzędu, gdyż jest to w ogóle pierwszy wypa- 
dek, aby żołnierze rasy żółtej odważyli się na 
jawny atak na forty wojenne, zbudowane we- 
dle wszelkich praw i wymagań nowoczeshej 
techniki wojennej. Nie należy przytem zape- 
minaó, że pionierzy rosyjscy od pierwszej 
chwili wybuchu wojny na te właśnie forty 
zwrócili całą swoją staranność i całe swoje 
doświadczenie w celu uczynienia ich miezdo- 
bytemi, i 

Pisma berlińskie na podstawie wiademo- 
ści, sięgających do niedzieli wieczór, podnoszą, 
że w toku zeszłego tygodnia Japończycy 
sforsowali przeprawę przez Jalu, 
ale jakkolwiek Rosyanie x pewnością silny 
opór stawiali, byłoby przedwczesnem mówić 
o decydującej klęsce rosyjskiej. Japończycy 
sami oceniają siły Rosyan na prawym brzega 
Jalu, tylko na 30.000, zkąd przypuszczać na- 
jeży, iż naczelna komenda rosyjska zgóry nie 
zamierzała utrzymać linii Jalu, bo 30.000 
Rosyan wobec Ehe: 200.000 Japończyków 
było za mało. Na każdy sposób Japończycy 
przenieśli wojnę do Mandżuryi; Rosyanie co- 
tają się ku Fonghwangczeng, połokonemu na 
trzeciej części drogi do Liaojang, głównej 
KWASY, rosyjskiej. 

jemy zresztą, że Kuropatkin pragaie 
wciągnąć Japończyków w głąb Mandźaryi, bo 
im głębiej Japończycy tamby się posuwali, 
tem bardziej oddaliliby się od swojej podsta- 
wy operacyjnej, tem więcej wojska musielib 
ozostawió za sobą dla zabezpieczenia swoio 
Km dwidęcij i transportów. Na każdy jednak 
sposób do pamiętnych wypadków wojennych 
będzie należała przeprawa przez Jalu. Dowie- 
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— A kontrakt ma Czahary jest? 
Jest, 

— Nu, to ja go sobie wezmę na papier 
do P piorosgmy 

dwrócił żyda na wznak, wyjął z kie- 
|szeni pugilares — począł przeglądać. 

Czytać mnie w cstrogu nauczyli. Nie 
bój się, nie prosty ja mużyk. Ot — to jest. 
| — Kasyan, puść! 

— A jak puszczę — to co? 

— Ja ci powiem gdzie, spirytus schowa- 
ny. Dużo jest. 
|, — Eee — nie łżesz? A jak puszczę, co 
ci dobrego? Złapią znowu. 

j; ~ Już mnie nikt nie złapie. Za granicę 
Pójdę. 

— A baba i baohory. 

— Oni się tu tak schowają, że ich nikt 
nie znajdzie. 

— Zadatki ty już pobrał na łąki? Ile ? 

— Sto rubli. 

— To je zabiorę | 

Odliczył z pieniędzy setkę. Popatrzył na 
resztę, zawahał się i zaklął. 

— Czort z tobą. Trzymaj sobie. 
słachaj. Ja ciebie puszczę, ale żebyś zginął z 
całym: rodem twoim, żeby po tobie znaku i 
pamięci nie zostało po wieki wieków. Rozu- 
miesz ? Do jutrzejszego zachodu słońca ni 


nie zostało w Czaharach. 


No ij 


On ciebie nie zatai, tobie nie czekaó ani o- 
4 się. Nu, pamiętaj, co ci każę i idź sgu- 
ać szubienicy ! A spiesz się, bo po policyę 
posłali niemego. 

Szarpnął pas, zerwał go. 

— Mnieby takim utrzymali! — rzmcił z 
pogardą. 

Zyd zerwał się, dał jeden skok w gąszcze 
i przepadł. 

Kasyam poczekał jeszcze chwilę, 
wał pieniądze 
złapał : 

— `t i nie powiedział, gdzie wódka scho- 
wana. Aj jaki ja durny !. 

Ale że żyd był już daleko, więc prakty- 
czny Kasyan o pościgu nie myślał, spojrzał 
na słońce, położył się na ziemi i usnął, czy 
udawał sen. Ocucilo go uderzenie kija po 
plecach. 

Nad nim stał urzędnik, od stóp do gło- 
wy umurusany ziemią i błotem, podrapany, 
w podartej odzieży i blady ze wściekłości. 

— Gdzie żyd, pijanico, hyclu ? 

— Zyd? Toć leży związany. 

— Gdzie? Uciekł. Ja was gałgany saps- 
kuję w aresztanckie roty,  pognijecie w 


turmie ! 
(C. à. a.) 


scho- 


— Semko związany w ziemiamce leży. 
i papier i nagle za głowę się 


ho — odrazu tyle — na co «anie!| baby, ni bachorów, ni śmiecia po tobie żeby 


— Czy ty adurzał? Albo ja głupi 


siedzieć ? 


Lokomobile i mot 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły 
dnie mechaniezne, fabryki loda, Gorzelnie, 
diy, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i automatyeSne. 


, Ghlo- 
abryki droż- 


ory gazowe, benzynowe, spirytasowe szwods- 
kie i amerykańskie ete. etc. 
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dli, że posiadają wszelkie odpowiednie mate- 
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lewą rękę. Rosyjskie działa górskie nie mo- 


ryały nowoczesne i doskonale użyć ich umieją. | gły z powodu wielkiej odległości odpowiadać 


Japońskiej armii lądowej wybornie do- 
pomagała w tej akcyi flota, sporządziwszy 
liczną flotylę płytkich statków, u- 
zbrojonych zapewne w maszynowe karabiny 
i armatki, podozas gdy towarzyszące im tor- 
pedowce i kanonierki w lekkie działa szybko- 
szczelne zaopatrzone były. Wysoki stan wo- 
dy na rzece w tej porze odelgi sprzyjał tym 
drobnym statkom w ich drodze od ujścia Ja- 
lu w górę, ale też silny z tego samego po- 
wodu prąd rzeki nie małe stawiał trudności. 

Walka odbywała się na przestrzeni bar- 
dzo długiej i niema takich map szczegóło- 
wych, któreby podawały wszystkie wymie- 
niane w telegramach miejscowości. Dodajemy, 
że telegramy mówią o milach angiel- 
skich, których jedna wynosi niespełna dwa 
kilometry. 


Doriesienia japońskie. 


Wiedeń 3. maja. Tatejsze japońskie 
poselstwo ogłasza następujące urzędowe spra- 
wozdanie o onegdajszej głównej bitwie nad 
Jalu: Wczesnym rankiem dnia 1. maja zaa- 
takowała pierwsza armia japońska nieprzyja- 
ciela, który obsadził był Kiulienczeng I o 
godz. 7 rano zmusiła nieprzyjacielską artyle- 
ryę do milczenia. Następnie zaczęły wszyst- 
kie japońskie dywizye marsz do ataku i od 
godz. kwadrans na 9 do 9 opanowały Kiu- 
lienczeng i leżące na północ od tej miejsco- 
wości wyżyny. Dwukrotny atak Rosyan 
z dwu stron został po zaciętej walce odparty, 
przyczem Japończycy zdobyli 20 dział z koń- 
mi i wozami i około 20 oficerów i wielu 
podoficerów wzięli do niewoli. W bitwie bra- 
ła udział ze strony rosyjskiej 3. dywizya 
strzelców, 2. pułk szóstej dywizyi i brygada 
kawaleryi jenerała Miszozenki z 40 daiam: 
i 18 karabinami maszynowymi. Nieprzyjaciel 
uciekł w kierunku do Foenghuangozoeng. 


Tekie 3 maja. Jeneral Kuroki przesłał 
oficyalnie następnjącą relacyę o przejściu Ja- 
SKM przez Jalu: 

ddziały cesarskiej gwardyi i drugiej 
dywizyi, aby módz porobić przygotowania do 
rzucania mostu, zaatakowały nieprzyjaciela 
dnia 26 kwietnia na wysepkach w korycie 
Jalu, wypędziły go i zajęły te wysepki Przy 
tem miała gwardya 9 lekko i 16 ciężko ran- 
nych, podczas gdy druga dywizya Żadnych 
strat nie miała. Nieprzyjaciel zabrał z sobą 
w odwrocie wielu zabitych i rannych do 
Kiulienczeng, Pewien schwytany kawalerzy- 
sta zeznał, że rosyjską przednią straż two- 
rzyły pułki 22, 238 i 27 wschodnio-syberyj- 
skich strzelców. Porucznika Senyslowa, który 
był komendantem konnych strzelców 22 puł- 
ku, znaleziono zabitego i pogrzebano w Wi- 
dżu, dalej znaleziono 95 zabitych i 6 żywych 
koni. 

Od południa 26 aż do 27 kwietnia strze- 
lał nieprzyjaciel z przerwami na Widżu; na 
ogień ten nie odpowiadano. Dnia 26 kwiet 
nia popłynęły '-dkomenderowane z eskadry 
admirała Hosoya 2 kanonierki i 2 parowce 
w górę rzeki Jalu i zamieniły z nieprzyja 
cielem strzały koło Antuszan. W końcu zmu- 
siły one ogień rosyjski do zamilknięcia, nie 
poniósłszy szkody. Dnia 28 kwietnia przed- 
sięwzięły dwie kompanie piechoty gwardyj- 
akiej zwiady aż do- Haszan. przyjaciel 
uciekł, zostawiając 6 poległych. Nieprzyja- 
ciel strzelał z wielkiego oddalenia w pobliżu 
Kiulientczeng, aby przeszkadzać naszym pra- 
com przygotowawczym, lecz bez skutku. 

D. 29 kwietnia zaczęła dwunasta dywi 
zya budować most koło Sukuszin i uporała 
się z tą pracą do wczesnego rana 30 kwie- 
tnia, poczem armia zaczęła przechodzić. Od 
godziny 1040 rano do 1:29 z południa była 
ona gwałtownie ze wszech stron ostrzeliwaną, 
ale wkrótoe zmuszono nieprzyjaciela do mil- 
czenia, 5 oficerów odniosło lekkie rany, pod- 
ozas gdy z podoficerów i załogi 2 było zabi- 
tych i 22 rannych. Tego samego dnia (30 
kwietnia) o godzinie 8 wieczór był most 
przez główne koryto rzeki gotowy i armia 
przeszła przez rzekę i poszła do Huszan. W tym 
samym dniu przyszło poniżej Antungsien do 
utarczki z 400 ludźmi piechoty i kawaleryi 
na blizką metę. Także artylerya rosyjska 
utrzymywała ci ogień. Po godzinie 
jednak nieprzyjaciel cofnął się, nie zadawszy 
naszym wojskom strat. D. 1 maja z brzaskiem 
dnia ostrzeliwaliśmy pagórki na północny za- 
chód od Yuszukon i zmusiliśmy nieprzyja- 
cielską artyleryę do milczenia. O godz. 730 
rano poszły wszystkie dywizye do ataku i 
obsadziły o godz. 930 wyżyny Kinlienczengu, 
aż na północ do Makon i Yuszukon. 


Tokie 3 maja. Kapitan okrętu „Maya* 
donosi: Oddział, złożony z okrętów „Maya“ 1 
„Uji“ oraz torpedowców popłynął dnia 1 maja 
w górę rzeki -Jalu i ostrzeliwał nieprzyjaciół. 
Gdy oddział wracał, zaatakowała rosyjska 
artylerya nagle torpedowce, lecz te po pół- 
godzinnym gwałtownym ogniu zmusiły ją do 
zamilknięcia. Cały oddział powrócił potem 
bez strat do Jongamfo. Nasze uzbrojone barki 
depłynęły tego samego dnia rano do Antun- 
gu i po półgodzinnej walce zmusiły piechotę 
i artyleryę rosyjską do odwrotu. Widziano, 
jak w mieście wybuchł pożar. Pewien krajo- 
wiec opowiada, że nieprzyjaciel, podłożywszy 
ogień, uciekł z Antungu 


Doniesienia rosyjskie. 


Petersburg 3 maja. Korespondent „Ro 
syjskiej Ajencyi Tel.* donosi dnia 2 maja: 
Dnia 30 kwietnia zaczęli Japończycy z 24 
dział polnych i 14 ciężkich dział 12-centyme- 
trowych ostrzeliwać rosyjskie pozycye koło 
Kiulienczeng i oddali 2000 strzałów na na- 
szych 8 dział. Ogień trwał do godziny 6 po- 
południu. Nasze działa nie odniosły żadnej 
szkody, tylko jeden wóz amunicyjny uszko- 
dzony. Podczas ognia artyleryi przeszli Ja 
pończycy w wielkiej sile koło Sindiagu rzekę 
i zaatakowali oddział pułkownika Soomara, 
który składał się z batalionu 22 pułku i 2 
dział a zajmował stanowisko ną wyżynie 
Kassanu. Wobec przewagi nieprzyjaciół co- 
fnął się Soomar do wsi Jotelyinza. 

Wozoraj podaliśmy komunikat rosyjskie- 
go sztabu jeneralnego o zajściach z d. 29 i 
30 kwietnia. Był to tylko wstęp do tego ko- 
munikatu. Dalszy ciąg opiewa: 

Dnia 29 kwietnia począł o godzinie 10 
rano oddział około 1200 Japończyków z dwu- 
nastoma działami przeprawiać się przez rzekę 
pod Ambiche i Schogopusa. Pod Ambiche 
stał mały oddział rosyjski, który pod nieu 
stannym ogniem bateryj japońskich cofnąć 
się musiał, Major Głusew raniony w głowę i 
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na ogień Japończyków. Oddziałowi temu po 
desłano posiłki z rozkazem odparcia Japoń- 
czyków za Jalu. Według doniesienia jenerała 
Miszczenki poczęły okręty japońskie u ujścia 
Jalu dnia 29 kwietnia rano ostrzeliwać woj- 
sko rosyjskie; trwało to 20 minut, ale żadnej 
szkody nam nie wyrządziło. Pod Inkou (Niu- 
czwang) spokój zupełny. 

Dnia 30 kwietnia ostrzeliwali Japończy- 
cy od godziny 10 rano do 6 popołudniu po- 
zycyę rosyjską pod Tiurunczen z bateryj na 
lewym brzegn Jalu — 24 dział polowych i 
12 dwunastocentymetrówek (ciężkich) — które 
w doskonale usypanych szańcach są ustawio- 
ne. Nieprzyjaciel dał niemniej, jak 2000 strza- 
łów. (Już to Rosyanie mają ozas liczyć strza- 
ły nieprzyjacielskie i uciekając sami, staran- 
nie obliczać poległych i rannych Japońozy- 
ków; p. r.). Pozycya Tiurunczen jest jednak 
ciągle w bezpiecznem ręku rosyjskim. 

Tożsamo rano d. 30 kwietnia przekro- 
czyli Japończycy Jalu znowu pod Syndiagon 
i zaatakowali wojska rosyjskie na wyżynach 
koło wsi Chussan (Kassan), obszedłszy ich le- 
we skrzydło. Z powodu ogromnej przewagi 
nieprzyjaciela cofnął się oddział rosyjski do 
wsi Potetynza. Pod Tiurenczenem poległ pod- 
pułkownik Pachałow. Szef bateryi szóstej bry- 
gady urtyleryi Maler ranny w głowę. Dalej 
ranni z tej brygady artyleryi pułkownik Me- 
fler, kapitan Worobiew, kapitan Sapożnikow, 
porucznik Filakolsow, tudzież kapitan Atro- 
szenko z 2 batalionu saperów. Ilu żołnierzy 
poległo, jeszcze nie obliczono dokładnie, po- 
dobno poległo 3 a 19 jest rannych. 


Inne doniesienia. 


Lemdym 3 maja. Po przeprawie 1600 
Japończyków przez Jalu pod Chinptinozang, 
którzy następnie posiłki otrzymali, wywiązała 
się trzydniowa bitwa po mandżłur- 
skiej stronie Jalu, która się zupełną 
klęską przewagi rosyjskiej i zajęciem uforty- 
fikowanych pozycyj rosyjskich skończyła. Ro- 
syanie cofają się w głąb kraju. W piątek zo- 
stali Japończycy chwilowo odparci, z czego 
wielkie zwyciętwo Rosyan zrobiono. 

Paryż 3 maja. Donoszą tu, że generał 
Kaczaliński, cofając się z oddziałem swoim 
z Antungn, wydał dlatego rozkaz do podpa- 
lenia tej miejsoowości, bo nie chciał oddać w 
ręce Japończyków nagromadzonych tam za 
pasów żywności. Donoszą nadto, że przy peł- 
nym brawury ataku na wzgórza, zajęte nad 
Jalu przez pozycye rosyjskie, zdobyli Japoń- 
czycy na nieprzyjacielu 28 dział. Obecnie 
wojska japońskie maszerują naprzód w dwóch 
kierunkach, w północnym i zachodnim. Ocze- 
kują lada chwila nowych staró, 

Berlin 3 maja. Local Anzeiger donosi 
o zranienia w walce nad Jalem dwóch ro- 
syjskich generałów, wzięciu do niewoli wielu 
żołnierzy i zdobyciu przez Japończyków 28 
dział szybkostrzałowyoch. 


UE 1 2 T a 
BĘ Prosimy o rychłe Oda 
mowienie prenumeraty ce- 


em  mniknienia przerwy 
w dulszej przesyłce dzie- 
niku. 


„Gaz. Nar.“ od 1. maja mieć bedzie 
ponownie debit pocztowy w państwie 
niemieckiem, przeto można ją tam za- 
mawiać we wszystkich urzędach poczto- 
wych lub wprost w Administracyi. 


Xronika. 


Lwów dmia 3. maja 1904. 


Kalendarxyk. 

we środę 4 maja Floryana M — Gr. kat. Janua- 
ria. — Kal. słow. Wieńczysława. 

Wschód słońca 443, zachód 7:1.1 

We czwartek 5 maja Piusa V pap. — Gr. kat. Fte- 
odora “yk. — Kal. słow. Uhocisława. 

Wschód słońca 4'42, zachód 7:13. 

w piątek 6 maja Jana w Oleju. — Gr. kat. Heor- 
hya M — kal. słow. Gościwita 

Wschód słońca 4:40, zachód 7 14. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla prenu- 
meratorów Ziarna dodatek Obrazki z Japonii, część 
druga. 


— Mianowania w rz. kat. kapitule |wowsklej. 
Cesarz zamianował w rzym,-kat. kapitale metropoli 
talnej we Lwowie knatosza kapituły, ks. dra Rudolfa 
Lewickiego, dziekanem kapituły, scholastyka 
kapituły, ks. dra Zygmunta Lenkiewieza, 
kustoszem i tytularnego arcybiskupa i generalnego 
wikaryusza rzym.-kat. lwowskiej archidyecezyj, ka- 
nonika ks, dra Józefa W eb era, scholastykiem 
kapituły. 

Awans majowy w armil. „Dziennik rozpo- 
rządzeń wojskowych* ogłasza mianowanie ministra 
wojny Pitreicha generałem broni. Dalej mianowani 
generałami kawaleryi generał-porucznicy Mertens, 
komendant VI korpusu i wielki ochmistrz dworu ks. 
Liechtenstein; generałami broni Horsetzky komendant 
Dadara, Schoenaich komendant IX korpusu. Komen- 
dant terezyańskiej akademii wojskowej Drahtschmidt 
otrzymał charakter generała broni ad honores. Dalej 
zamianewano 15 generał-pornezników, 31 generał- 
majorów; w korpusie sztabu generalnego 4 pułko- 
wników, 8 podpułkowników, 9 majorów; w korpusie 
inżynieryi 1 pułkownika, 2 majorów, 6 kapitanów 
I kl.: w piechocie 16 pułkowników, 47 podpułko- 
wników, 57 majorów, 103 kapitanów I kl., 115 ka- 
pitanów II kl, 176 poruczników, 148 podporuczni- 
ków, w kawaleryi 4 pułkowników, 5 podpułkowni- 
ków, 12 majorów, 16 rotmistrzów I kl, 18 rotmi- 
strzów II kl., 38 pornczników, 2 podporuczników ; 
w artyleryi polnej 14 pułkowników, 8 podpułkowni- 
ków, 14 majorów, 15 kapitanów I kl., 17 kapita- 
nów II kl, 7 poruczników, 6 podporuczników; w 
artyleryi fortecznej 4 pułkowników, 5 podpnłkowni- 
ków, 5 majorów, 5 kapitanów I kl., 5 kapitanów 
II kl, 3 pornczników, 3 podporuczników; w puł- 
kach sanitarnych 1 majora, 1 kapitana I kl; w ta- 
borze 1 pułkownika, 2 rotmistrzów II kl., 2 poru- 
czników, 3 podpornezników; w audytoracyach 2 ma- 
jorów audytorów, 3 kapitanów audytorów I kl., 6 
kapitanów audytorów II kl., 5 poruczników audyto- 
rów; w korpnsie lekarskim 3 starszych lekarzy szta- 
bowych I kl, 6 — II kl, 7 lekarzy sztabowych, 
12 lekarzy pułkowych I kl., 15 — H kl; w etacie 
armii 2 pułkowników, 1 podpułkownika, 11 majo- 
rów, 5 kapitanów l kl., 1 rotmistrza I kl, 5 kapi- 


(Lwów, 
s Hotel Francuski, 


tanów II kl,, 4 poruczników; w intendanturze 2 ge- 


| nerałów intendentów, 4 starszych intendentów I kl., 


3 — II kl, 3 intendentów. 


Trzeci Maja. Uroczysty obchód rocznicy wie- 
kopomnej w dziejach naszego narodu, chwili nada- 
nia konstytucyi Trzeciego Maja, wypadł dziś wspa- 
niale. Nie mało przyczyniła się do tego przecudna 
pogoda, która przez cały dzień dzisiejszy panuje. 
Obchód rozpoczęła kapela narodowa, która przeciąga- 
jąc raniutko ulicami miasta, odegrała szereg pieśni 


narodowych. Równocześnie odbyło się na polance u, 
stóp kopca Unii lubelskiej uroczyste zebranie mło-* 
dzieży rękodzielniczej ; odśpiewano tam kilka pieśni; 


patryotycznych. O godz. 9 odbyło się w kościele ar= 


chikatedralnym uroczyste nabożeństwo dziękczynne, 


staraniem lwowskich kół T, S. L. Odprawił je ks. 
prałat Lenkiewicz. Podniosłe, pełne głębokich, natchnio- 
nych myśli i miłości ojczyzny kazanie wygłosił ka, 
dr. Ciemniewski. W czasie mszy śpiewał chór tow. 
muzycznego pod kierownictwem dyrektora p. M. Soł- 
tysa. W nabożeństwie wzięły udział korporacye i sto- 
warzyszenia ze sztandarami, mnóstwo publiczności, 
przybyło też kilka pensyonatów żeńskich. Po nabo- 
żeństwie odśpiewano ahoralnie pieśni patryotyczne, 

Dzisiejszy dzień zakończy uroczysty wieczór w 
sali ratuszowej. 

Z Krakowa telefonują: Kraków obchodził 
dziś uroczyście rocznicę konstytucyi. Rano odegrała 
pobudkę orkiestra uczniów gimn. św. Anny i „Har- 
monia*, Domy udekorowane chorągwiami. Z ratusza 
powiewa chorągiew o barwach miasta. Wozy kolei 
elektrycznej przybrane gałązkami świerkowemi i cho- 
rągiewkami, O godz. 11 rozpoczęło się w kościele 
NP. Maryi nabożeństwo, celebrowane przez ks. infu- 
łata Krzemieńskiego, przy udziale licznej inteligencyi, 
mieszczaństwa, cechów z chorągwiami, włościan i 
młodzieży, wszystkich z kokardkami czerwono-białemi. 
Kazanie wygłosił ks. Bandurski. O godz. kwadrans 
na 12 spadł ulewny deszcz i skutkiem tego odpadł 
uroczysty pochód na Wawel. Wieńce od Koła miesz- 
czańskiego, Kółka kontuszowego i od ludu złożono 
na kamieniu Kościuszki w rynku, przyczem orkiestra 
grała pieśni narodowe i śpiewał chór akademicki. 


— Jak wyglądają zbory elczowe ? Jeden z na- 
ocznych świadków tak opisuje przebieg zebrania Bi- 
czowników: „Przejeżażając przez wieś Okno, Koło 
Horodenki, ujrzałem tam mnóstwo zebranych ludzi, 
tak miejscowych, jak i ze wsi sąsiednich: Tyszko- 
wiec, Czerniatyna, Rogini i Wierzbowca, a dowie 
dziawszy się od nich, że tero dnia ma się odbyć 
„8;czowe wicze“, zatrzymałem się z ciekawości, aby 
usłyszeć coś nowego i dobrego. Wiec miał się odbyć 
w stodole koszowego, który z beezki kapusty Zrobił 
trybunę dla moweów a na poblizkiem drzewie po- 
wiesił jakąś podartą, czerwoną spódnicę, która miała 
służyć niby za chorągiew siczową*. 

„Wszyscy oczekiwali niecierpliwie zapowiedzia- 
nego przejazdu atamana  Trylowskiego i wyjechali 
naprzeciw niego aż na dworzec, ala pojazd przyjechał 
bez niego. Zasmuceni wrócili siczowi na wieś 
i dalej na radę. Pierwszy przemówił Mychajło So- 
koluk. 

Mądry to człowiek, bo on już z maleńka słu- 
żył po dworach, był nawet w Ameryce i tam mył 
naczynia w jakimś szynku — jak sam rozpowiadał. 
On to pierwszy wylazł na beczkę z kapusty i począł 
referować o Iwanie, który pomagał żydom liczyć 
pieniądze, potem prowadził ich przez las, Żydki bali 
się wilków, posiadali przed drzewo, ale tam oblazły 
ich mrówki i pokąsały. 

Wtedy mądry Iwan poradził im, aby wyleźli 
na dąb, poobeinał gałęzie, by żydzi nie mogli zleść, 
a sam uciekł z żydowskiemi pieniądzmi. Po tym 
mądrym referacie zabrał głos rugi mowta, (ajdej- 
czuk, „Koszowy” z Wierzbowa , 17 

„Ten umie więcej od poprzedniego, bo nim 
dosłużył się stopnia siczowego „koszowego*, odsie* 
dział 12 lat w Stanisławowskim kryminale, Począł 
on pleść banialuki, że Żona na niego się gniewa, 
gdy wraca z Czytelni (może z karczmy?), żalił się, 
że sąsiedzkie kury bróżdźą mu w grzędach, aż 
w końcu wyraził się bezecnie o kobietach, a że ich 
tam było podostatkiem, toż podniosły one gromki 
protest i wytykały mowcy, że w kryminale nauczył 
się takiej polityki", 

„Trzeci mowca, diak z Okna, kum Iwan, wy- 
głosił bardzo długie kazanie o potrzebie trzeźwości — 
choć sau daje nie koniecznie dobry przykład, — za- 
chęcał, by włościanie Lapisywali się do „Siczy 
i byłby jeszcze dalej prawił obecnym baje, ale ci 
spostrzegli wielkie kłęby dymu. Gorzało w sąsiedniej 
wsi, Sorokach, Siezownicy, których zadaniem jest 
gasić ogień, rozeszli się z wiecu, ale do ognia nie 
pobiegli*. 

„W Sorokach spaliło się 36 gospodarstw, dużo 
bydła i nierogacizny, a ogień powstał, zdaje się, 
z tego, źe mały chłopak palił papierosa i zapuścił 
ogień w słonę. Z pomocą dla włościan przyjechało 
siedm sikawek od „wrogów“ Polaków z sąsiednich 
folwarków, a chłopskich przyjaciół, siczowników nie 
było ani na lek. Oni bo mają lepszą robotę, Oi nie- 
dawno pobili tak silnie jednego z członków, który 
wystąpił z „Siczy“, że leży chory, bez pamięci. Na- 
słuchawszy się siczowych narad i poznawszy się na 
ich czynach, postanowiłem nie zapisywać się do 
„Biesy*, bo szkoda czasu i zachodu“. 

Rus. Sel. 


Kronika Iwowska. 


Oskrobłenie naroda ruskoho. Uczniowie 
czwartego kursu seminaryum nauczycielskiego we 
Lwowie, — jak to jest w zwyczaju od lat wielu — 
mieli się i w tym roku wspólnie fotografować, zanim 
po zdaniu ostatniego egzaminu pójdą na posady, aby 
nieść w lud „oświaty kaganiec" i Bożą wolę. 

Ale w tym roku nie będą się fotografowali 
wspólnie — nie będą mieli pamiątki z czterech lat, 
wspólnie przeżytych. 

Czemu ? 

Bo zaszło nieporozumienie i wielka burza w 
małej szklance wody, tak jednak znamienna, że ani 
jej lekceważyć, ani milczeniem pominąć się godzi. 

Przyszłych abituryentów jest trzydziestu dwu — 
w tem 22 Polaków katolików, 4 żydów, dobrowolnie 
się i z zapałem przyznających do polskości, i... czte- 
rech Rusinów. 

Ci ostatni postawili kategoryczny warunek: 
„albo napis na grupie będzie ruagki lub do wspólnej 
fotografii nie przystąpią“. 

Zaczęły się pertraktacye — więc Polacy, jako, 
że to naród zgodny a ustępujący chętnie — „zgodzili 
się na napis w obu językach, ale ich dobrą wolę od- 
rzucono. 

W cierpka tę sprawę wdał się katecheta za- 
kładu ks. Huzar i oto tak do Polaków rzecze: 
„Bud'te koleżanskiji, taj ustopyt i zrobyt, szezo ony 
chociat* — i już, już miało się skończyć zwycię- 
stwem czterech nad dwudziestoma sześcioma, gdy 
mniejszość nowe postawiła warunki — no — i roz- 
biło się o kwestyę pieniężną, bo fotograf za napis 
ruski większej zażądał zapłaty. 

A może to i lepiej się stało? Bo tego ciągłego 
ustępywania, tej wielko-pańskiej rozrzutności, z jaką 
wyrzekamy się praw naszych i przywilejów, może już 
cokolwiek za dużo? 

Oni umieją się bronić i twardo stać przy swo- 
jem, my zaś tylko ustępywać dlu miłej zgody umie= 


Oeno mea W a OT 


my a w dodatku musimy się nasłuchać o bezprzy- 
kładnem „oskrobłeniu ruskoho naroda“, (ąż) = 
Samobójstwo. Dziś rano znaleziono w lasku 
na wzgórzu jabłonowskich zwłoki mężczyzny w sile 
wieku, który odebrał sobie życie przez powieszenie, 
Identyczności osoby na razie nie stwierdzono. 

= Krwawa awantura miała miejsce ubiegłej 
nocy w ul. Janowskiej. Mianowicie idący tamtędy 
robotnik Wojciech Pokrzywka w towarzystwie dwu 
diw“ z ówieróświatka napadł na jakiegoś pijanego 
człowieka i obił go ciężko. Gdy za obitym ujął się 
zarobnik Daniłko, który właśnie nadszedł, Pokrzywka 
pchnął go trzykrotnie nożem w brzuch i plecy. 
Śmiertelnie rannego odwieziono do szpitala. Życiu 
jego grozi poważne niebezpieczeństwo. Pokrzywka 
zbiegł bez śladu. 


Kronika krajowa. 


W Turce, gdzie zapowiadano na sobotę 30 zm. 
wybuch strajku robotników, zajętych przy budowie 
kolei, nie przyszło zupełnie do strajku, a pierwszy 
maja minął tam zupełnie spokojnie. 


Kronika powszechna. 


§ Dla snobów. Wzorem pani Anny St. Cere, 
która co roku wydaje w Paryżu kalendarzyk „Pa- 
ris-Parisien* dla snobów, nie mających o sztuce po- 
jęcia a o sztuce mówić lubiących — podaje Kuryer 
warsqąwski kilka wskazówek ad usum naszych 
snobów. 

O Sienkiewiczu: Co za plastyk ! 

O Żerowskim: Brak kompozycyi, ale jaka siła | 
Litość dla maluczkich duszę mu prawie rozsadza! 

O Tetmajerze: Ach! gdyby on tak kochać u- 
miał, jak Śpiewa! 

O Reymoncie: Cyklop literatury, ale brak mu 
wdzięku. 

O Wyspiańskim: 
„Wolno być ciemnym, 
czytelników“... 

O Konopnickiej: „Zdumiewająca łatwość wier- 
szowania*, 

O Kasprowiczu: 
pa kujawskiego«, 

O Sliwińskim: Nikt tak nie czuje Chopina. 

O Melczrze: „Więcej talentu, niż umieję- 
tności'', 

O Żeleńskim: „Więcej umiejętności, niż talen- 
(Można także odwrócić te dwa ostatnie fra- 


„O! o! Złoty róg"! albo 
lecz nie wolno sobie kpió z 


»Czuć w jego poezyach chło- 


tnt. 
zesy). 
$ Synek prezydenta. Przed dwoma tygodniami 
znaleziono w kościele paryskim św. Magdaleny wy- 
twornie nbranego chłopczyka, Dziecko miało w kie- 
szonce palta monetę 5 frankową i chusteczkę, ponie- 
waż zaś nie mówiło po francusku, a na ubraniu 
i czapce jego były etykiety firm londyńskich, policya 
więc paryska przypuszczała, że ma do czynienia ze 
zbłąkanym w Paryżu synkiem turystów angielskich. 
Pomimo wszakże ogłoszeń w dziennikach, nikt się po 
chłopczyka nie zgłosił, Dopiero wskutek podanej 
przez dzienniki angielskie fotografii znalezionego 
dziecka, nadeszła do policyi paryskiej wiadomość 
z Londynu, że w chłopczyku poznała niańka jego, 
syna zamordowanego przed dwoma laty prezydenta 
rzeczypospolitej Gwatemali, Barriosa. Przypomniano 
sobie wobec tego, że zamordowany prezydent miał 
istotnie synka, który po śmierci ojca zniknął gdzieś 
bez śladu i że wdowa po prezydencie nie mogła 
udzielić co do tego zniknięcia żadnych wskazówek, 
nieszczęśliwa bowiem  postradała zmysły skutkiem 
śmierci tragicznej męża i znajduje się w przytułku 
dla obłąkanych. Zkąd mały Barrios wziął się w ko- 
śojele św. Magdale..y i kto go tam przyprowadził — 
nie wiadomo. 
"8 Pożar Witobska zniszczył od godziny $ po 
południu do północy prawie całą dzielnicę, zwaną 
„ljinszezyzną*, Spłonęło budynków około 200 a po- 
między innymi pastwą pożaru padła cerkiew „Djiń- 
ska“, będąca najstarszą w Witebsku, niegdyś unicka. 
$ Wodociąg z gorącą wodą. W tych dniach 
przybył do Petersburga przedstawiciel pewnej spółki 
zagranicznej, który zamierza wprowadzić w życie 
przedsiębiorstwo, nieznane jeszcze w Europie. Chce 
urządzić wodociągi, któreby za pomocą specyalnych 
rur, umieszczonych głęboko pod ziemią, zaopatrywa- 
ły niektóre dzielnice miasta w gorącą wodę. Podo- 
bne gorące wodociągi istnieją już w Chicago, St. 
Francisco i w innych miastach amerykańskich, a w 
Europie otrzymać je ma wkrótce Drezno. 


Współczucie niedoli — jedna z najpiękniej- 
szych cnót — jesi głęboko zakorzeniona w naszem 
społeczeństwie. Głdyśmy ubiegłej zimy zaapelowali do 
uczuć humanitarnych łaskawych czytelników, prosząc, 
by pośpieszyli z pomucą człowiekowi młodemu, inte- 
ligentnemu, ojcu rodziny, nawiedzonemu ciężką cho- 
robą piersiową — a walczącemu z nędzą ostateczną 
— popłynęły datki obficie, umożliwiając na czas pe- 
wien egzystencyę nieszczęśliwej rodzinie. Obecnie ten 
człowiek musi wyjechać na powietrze podgórskie, by 
doznać ulgi w cierpieniach i módz pracować na u- 
trzymanie rodziny. Zwracamy się tedy do osób, któ- 
reby raczyły złożyć datek na koszta wyjazdu chore- 
go, aby zechciały je nadsyłać do administracyi 
Gaz. Nar. z dopiskiem: „dla J.“ 

Zmarli. 


Franciszek Dalewski. człowiek pełen zasługi 
na polu prac narodowych na Litwie w r. 1848 i 
1868, dwukrotny wygnaniec syberyjski, zakończył 
zacny Żywot 25 z. m. w Warszawie. W r. 1863 
śp. Franciszek Dalewski zasiadał w „Wydziale Litwy“ 
(zarządzie powstańczym ówczesnej organizacyi) wraz 
z Jakóbem Gieysztorem, Aleksandrem Oskierką, An- 
tonim Jeleńskim, Józefem IKalinowskim, (dzisiejszy 
to O. Rafał, Karmel. Bosy na Czernej pod Krako- 
wem, kapłan wysokiej świątobliwości). Sp. Franci- 
szek Dalewski był ostatnim wygnańcem syberyjskim, 
który podczas pierwszego wyznania dzielił losy z 
wygnańcami 1881 r. i Konarczykami z r. 1838. 


OFIARY. 


WPani O. J. ze Lwowa złożyła na pogorzel- 
ców Buczacza 10 k. 


Z całego świata. 


Strassburg 3 maja. W nocy dało się uczuć 
dosyć gwałtowne trzęsienie ziemi. 

Temesuwar 3 maja. Wybuch? strajk mura- 
rzy, robotników, pokrywających dachy i robotników 
ziemnych, razem około 4.000 ludzi, 

O©tlemuniec 3 maja. Dyrekcya kolei pań- 
stwowych zawiadamia, że z powodu powodzi wstrzy- 
mano wczoraj ogólny ruch na linii Kornitz-Triebitz. 

Smaigi (w Poznańskiem) 3 maja. We wsi 
Brońsko, w rodzinie górnika, który przed 4 tygodnia- 
mi wrócił z Westfalii, wybuchła czarna ospa. Do- 
tychczas 2 osoby zmarły a 2 są chore. Osoby, które 
były z choremi w styczności, odosobniono. 

Momachium 3 maja. Słynny portrecista 
profesor Lenbach (ulubieniec Bismarka) jest umiera- 
jący. Siły go zupełnie opuściły, leży bez przytom- 
ności. 


Wystawa w St. Louis. 


Wystawa powszechna w St. Louis zo- 
stała nareszcie otwartą, o rok później, jak 
pierwotnie zamierzano. Jest to trzeci turniej 
wszechświatowy w Stanach Zjednoczonych 
dla uczczenia jubileuszu wybitnego wydarze- 
nia historycznego. Wystawa w Filadelfii w r. 
1876 odbyła się na pamiątkę setnej roozaicy 
niepodległości kraju a wystawa w Chicago 
w r. 1893 uświetniła obchód 400-setnego ju- 
bileuszu odkrycia Ameryki przez Kolumba. 
Trzecia wystawa obecna jest uoczczeniem 
setnej rocznioy zaxupu i objęcia w posiada- 
nie wielkiego, zuanego pod nazwą Luizyany 
obszaru. 

Ze stanowiska historycznego jest to wy- 
darzenie w kronikach dziejowych jedyne. Ole 
brzymi, obejmujący milion mil. kw. (ang.) 
obszar zmieniał w polityce europejskiej usta- 
wicznie właścicieli: raz należał do Hiszpanii, 
to znów do Francyi, lub też bywał przed- 
miotem sporu. Rok jeden tylko, zanim ją 
Napoleon sprzedał Stanom Zjednoczonym, 
ziemia ta była własnością Hiszpanii, tak, że 
ówcześni mieszkańcy St. Lonis w ciągu lat 
dwóch byli pod panowaniem trzech różnych 
sztandarów. Wiodąc zaciętą wojnę z Anglią, 

rzewidując możliwe walki z resztą Europy, 

apoleon uważał za stosowne pozbyć się od- 
ległego obszaru. którego w razie napadu 
obronić nie byłby w możności; przewidywał 
również, że mógłby się wplątać w zatarg 
ze Stanami Zjednoczonemi, z powodu korzy- 
stania z prawa wolnej żeglugi po rzece Mis- 
sissippi. Sprzedając ai fani Unii amery- 
kańskiej, Napoleon dał jej możność rozwi- 
nięcia się do tej olbrzymiej potęgi, jaką dziś 
przedstawia, 

Luizyana bowiem zajmowała przestrzeń 
większą niż oałe St. Zjednoczone w począ- 
tkach ubiegłego stulecie i powstały z niej 
Stany : Luizyana, Arkansas, Colorado, Jowa, 
Kanzas, Minnesota, Missouri, Montana, Ne- 
braska, Dakota północna, Dakota południowa 
i Wyoming, oraz terytoryum Oklahomy i te- 
rytorynm Indyjskie, Ludność Stanów tych 
wynosi obeonie 15 milionów dusz i wzrasta 
z roku na rok w sposób zdumiewający. 

Dla uczozenia wystawą powszechną ju- 
bileuszu tak ważnego w dziejach Unii pół- 
nocno-amerykańskiej wydarzenia, przedsię- 
wzięto przygotowania na wielką skalę. Kon- 
gres uznał zuaczenie uroczystości dla całego 
kraju, a ludność dawnego obszaru Luizyany 
z całym zapałem zabrała się do dzieła Fakty- 
czne kierownictwo spraw wystawowych spo- 
częło w rękach władzy miejscowej utworzo- 
nej w tym oelu pod nazwą Louisiana Puar- 
chase Exposition Company. Zarząd składa się 
z 93 poważanych obywateli miasta St. Louis, 
oraz doliny Mississippi i Missouri, na czele 
zaś stoi b. gubernator p. Dawid B. Franois, 
który zajmował stanowisko sekretarza mini- 
steryam spraw wewnętrznych w gabinecie 
prezydenta Clevelanda, podczas drugiego okre- 
su jego urzędowania. 

owarzystwo wystawowe zebrało drogą 
składek prywatnych 5 mil. dol., drugie 5 mil. 
ofiarowało miasto St. Lonis, rząd związko 
oprócz subwencyi w sumie 6 mił. uchwalił 
jeszcze 1,308.000 na zobrazowanie przyrodzo- 
nych źródeł pomocniczych, oraz historyoznego, 
olitycznego i naukowego rozwoju kraju. 
tan Missouri ofiarował do rozporządzenia 
milion dol., dwadzieścia innych Stanów uchwa- 
lily znaczniejsze sumy na swoją reprezenta- 
cyę. Ogólny fundusz wynosi 25 mil. dol. Wa- 
runki finansowego tego przedsięwzięcia wy- 
stawowe są zatem świetne, rozporządza ono 
bowiem funduszem trzy razy większym niż 
kiedykolwiek na cel podobny zebrano. 

Płac wystawowy zajmuje część t. zw. 
„Forest-Parks*, obszaru zalesionego, na prze- 
strzeni 1200 akr (480 hktr.) w zachodniej 
dzielnicy miasta. Nadto oddano do rozporzą- 
dzenia władzy wystawowej ogrody uniwersy- 
tetn Waszyngtona, zajmujące 110 akrów, wraz 
ze świeżo wzniesionymi wspaniałymi gmacha- 
mi. W zamian niektóre z budowli wystawo- 
wych, na gruncie uniwersyteckim wzniesio- 
nych, przejdą następnie na własność uniwer- 
sytetu. Główne gmachy wystawowe zajęły 
200 akrów (80 hktr.) przestrzeni. Plac wysta- 
wowy stanowi miasto samo w sobie, a nie 
trudno się domyśleć, że władze zastosowały 
wszelkie środki komunikacyjne najnowszego 
typu, by ułatwić połączenie z miastem i rach 
między głównymi gmachami wystawy. 

Podobnie, jak pod względem  finanso- 
wym, tak też wspaniałością i rozmiarami 
gmachów wystawa luizyańska zaómi wszyst- 
kie dotychczasowe. Jednym z najwspanial- 
szych jest pałac sztuki, który zajmuje prze- 
strzeń 830 st., a zbudowany został kosztem 
1 miliona dolarów. Dwie wielkie budowle wy- 
stawiono dla przemysłu i rzemiosł — zajmują 
one 25 akrów przestrzeni. Pałao elektryczno- 
ści stanął kosztem 400.000 dolarów na obsza- 
rze 600 st. a zbudowany w stylu korynckim 
stanowić będzie niewątpliwie jedną z osobli- 
wości wystawy — pomieści okazy, które zoe 
brazują dokładnie historyę rozwoju tezo po- 
tężnego ozynnika w nowoczesnym świecie 
przemysłowym, tej siły pomocniczej w dzie- 
dzinie nauki. Osobista wystawa wynalazków 
Edisona stanowi dział osobny. 

Z niezwykłem staraniem podjęły władze 
wystawowe urządzenie działu oświaty. Wszyst- 
kie wybitniejsze uniwersytety Unii przyszły 
im z pomocą. Cel tego działu dwojaki: pokaz 
| miwiga działalności różnych krajów 
wiata w tej dziedzinie i systematyczne zobra- 
zowanie wszystkich faz kształcenia w St. 
Zjednoczonych. Jest tu więc i prosta szkoła 
dla dzieci murzyńskich, są i ostatnie najnowsze 
urządzenia i źródła pomocnicze, z których 
korzysta młodzież, kształcąca się we wzoro- 
wych uniwersytetach amerykańskich. Z kra- 
jów europejskich w dziale tym reprezentowa* 
ne są Anglia, Franoya, Niemcy, Szweocya, 
Belgia, Austrya, Włochy; z innych Chiny, 
Japonia, Cejlon, Meksyk, Kuba, Brazylia, Ar- 
gentyna i Chili. 

Pałac komunikacyi pokrywa przestrzeń 
16 akrów i ma kształt olbrzymiego dworca. 
Dla wystawy kolei żelaznej 1 ulicznej ułożo- 
no w gmachu tor, mający 4 mile (ang.) dła- 

ości, a mimo to nie zabrakło miejsca dla o- 
Easiw z dziedziny najrozmaitszych środków 
komunikacyjnych. Wielki obszar poświęcony 
jest działowi rolniczemu, — koszt budynków 
wynosi 800,000 dol. -- łącznie z ogro- 
dnictwem, Skarby, ukrywające się w łonie 
ziemi, pomieszczone zostały w pałacu gór- 
niotwa, w stylu korynokim, kosztem 500.000 
dol. wzniesionym. Antropologia, etnologia, li, 


«am Piłki =» 1 meszty do Tenisa, 53. 


teratura znalazły schronienie w jednym ze 
stałych budynków uniwersytetu waszyngtoń- 
skiego. — Ogółem wielkich pałaców wysta- 
wowych wzniesiono 14, oprócz pawilonów i bu- 
dynków pomniejszych. 

Sztuczne wodospady, ogrody, ciągnące 
się tarasami, stawy, kaskady i ogrody pod- 
noszą znakomicie ogólny efekt krajobrazu. 


Ruch artystyczno-literacki 


* Paderewski dał się znowu słyszeć w Paryżu 
w prywatnem zebraniu u Blondela, obecnego wła- 
ściciela znunej fabryki forlepianów Erarda a w tym 
tygodniu wystąpi w wielkim koncercie, urządzanym 
na rzecz zakładu św. Kazimierza; za towarzyszów 
będzie miał Sarę Bernhardt i p. Litwinn, pryma- 
donnę opery paryskiej. Po koncercie wyrusza Pade- 
rewski w podróż długą i daleką, bo aż do Au- 
stralii. 

* P. Marok Onyszkiewiczowa wystąpiła w so- 
botę pod nazwiskiem p. Leny Stoklen w operze war- 
szawskiej i spiewała partyę Violetty. Sprawozdawca 
Kuryera warszawskiego wyraża się bardzo sympa- 
tycznie o tym pierwszym występie i pisze, że Lena 
Stoklen ma głos sopranowy bardzo ładny, w skali 
obszerny, giętki i podatny do koloratury. Siła i 
brzmienie tego głosu niejednakiej w całej rozciągło- 
ści skali: dźwięki niskie i Średnie brzmią mniej do- 
nośnie i dźwięcznie, wysokie natomiast silnie i me- 
talicznie. Owa nierównomierność siły i brzmienia 
może być wadą wrodzoną, prawdopodobniej jednak 
jest wynikiem studyów nieodpowiednich, braku wpra- 
wy itp. Wogóle bowiem p. Stoklen ujawnia w śpie- 
wie i grze scenicznej wiele dobrych chęci, a zara- 
zem brak wprawy i doświadczenia. W końcu dodaje, 
że Lena Stoklen okazała w grze scenicznej dość 
ożywienia i wiele wdzięku w pozach i gestach. 

* Teatr ludowy lwowski rozpoczyna 10 maja 
przedstawienia w budynku „Colosseum“. 


* Z salonu parysklego. Z Polaków wystawili 
swe dzieła: w dziale dla malarstwa: Olga Boznań- 
ska pięć portretów: pianisty, A. Radwana, malarza 
Hirszenberga i trzy niewieście. Z portretami również 
wystąpiły pp. Marya Kożniewska i Melania Muter- 
milchowa, obie z Warszawy. Z panów zaś, Leon 
Hirszenberg, brat autora „uyda wiecznego tułacza*, 
dał „Idylę bretońską* a Myrton Michalski dwa zno- 
wu portrety: Willy'ego, głośnego dziś wszędzie au- 
tora „Claudine“ i prezesa sądu Séré de Riviére, 
który od niejakiego cząsn wyrokami swoimi robi 
konkurencyę sędziemu 2 Château Thiery, panu Mag- 
naud, „dobrym sędzią* zwanemu. Nie wiem, eo pra- 
wda, czym słusznie postąpił, zaliczając p. Michal- 
skiego do naszych artystów, katalog bowiem przy 
jego nazwisku dodaje: naturalisé français. 

W dziale rysunków pani Mutermilchowa „Pay- 
sage“ a Gustaw Gwozdecki studyum »Sous la lam: 
pee dali. Dołączyć do nich należy Sztycharza 
Leona Kowalskiego z Kijowa z trzema grawiurami. 

Między rzeźbiarzami również niewielu naszych : 
Biegas z jednym niewielkim biustem,  Głlicenstein 
Henryk z Łodzi z popiersiami Annunzia i jego cór- 
ki i medaljer Wittig, który wystawił cztery medale 
w bronzie i dwie statuetki gipsowe. 

+« „Rolnika* nr. 18 zawiera: Sursum Corda! 
(Napisał dr. J. P.) Nowe systemy. (Podhorodecki). 
Kwestya rentowności uprawy buraków cukrowych. 
(K. Kamocki). O zastosowaniu silnic (motorów) cie- 
plikowych w rolnictwie. (T. Rogoyski). Jeszcze sło- 
wo o rasach bydła, (Dr. A. Raciborski). Z Dublan. 
O sposobie wykarmiania kurcząt. (Z francuskiego L, 
K..n). Korespondencye: Kilka uwag o artykule: 
„W obronie chowu bydła i obornika*. (B. K.) 
Międzynarodowa wystawa spirytusowa we Wiedniu. 
(E. L.) Drobne wiadomości. Pytania i odpowiedzi. 
Wiadomości handlowe. Fejleton: Życie w Ameryce. 
(Z niemieckiego. L. K... n.) Dodatek zawiera: Vi- 
ribus unitis. Okólnik do rad oddziałów tow. gosp. 
galic. w sprawie podatku domowego. Sprawy towa- 
rzystwa, Kronika. Przegląd czasopism.  Rozporządze- 
nia władz. 


Repertnar teatru lwowskiego miejskiego. 


We środę po raz 1 „Dziecko przekupki* operetka 
w 3 aktach Ang. Stolla. 

Wwa ozwartek „Eroa i Psyche* 'fantazya dram w 7 
rozdziałach Żuławskiego. 


W piątek po raz 2 „Dziecko przekupki* operetka 
w3 akiach Aug. Stolla, j 3 j 
W sobotę po raz 1 „Madej zbój“ baśń dramatyczna 


w 4 aktach z epilogiem K. Móttauscha. Muzyka France. 
Słomkowskiego. 
Filhurmonia. 
We wtorek pożegnalny koncert p. Wernera Al- 
bertiego. 
RMepertnnr tentru krakowskiego. 


We środę „Eros i Psyche“ Żuławskiego. 
We czwartek „Snieg* Przybyszewskiego. 
W piątek teatr zamknięty, 

W sobotę „Lilla Weneda" Słowackiego 
W niedzielę „Lilla Weneda* Słowackiego. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Sprawozdawca Czasu tak charakteryzuje 
publiczność, zebraną dnia 1 maja na obchodzie 
święta robotniezego w ujeżdźalni pod Kapucynami: 
„Na około trybuny słuchacze; garstka katolickich 
obałamuconych robotników a poza nimi setki izra- 
elickich „towarzyszy“ i „towarzyszekć; paru chłopów 
na pokaz; kolejarza ani jednego, Co najmniej to 
dziewięć dziesiętnych uczestników stanowi ludność 
izraelicka zarówno z inteligencyi, jak z kół handlo- 
wych i robotniczych. Niedalekim zdaje się czas, że 
obóz partyi będzie miał znamię wyłącznie wyznanio= 
we izraeliekie. * 

— Dzisiejszej nocy około 11 godziny 21-letni 
czeladnik szewski Stanisław Szynek, w kuchni przy 
ul. Starowiśłnej zadał 7 ran nożem w piersi i brzuch 
25-letniej służącej Agacie ączównej, która o 2 w 
nocy zmarła. Zbrodni dokonał Szynek pod wpływem 
zazdrości i jak twierdzi w stanie pijanym. 


Z WARSZAWY 
(Pocztą.) 

— 0 przebiegu pierwszego maja w 
Warszawie przyszły dotąd tylko szczupłe wiadomo- 
ści. Nowa Reforma otrzymała następnjące donie- 
sienie: „Doroczna manifestacya w dniu 1 maja wy- 
padła w tym roku słabiej i spokojniej, niż zwykle. 
Zwykłe miejsce manifestacyi robotniczej „Aleje Uja- 
zdowskie* przepełnione były w niedzielę popołudniu 
tumami publiczności, ale byli to raczej ludzie cie- 
kawi a nie „rewolucyoniści* w żandarmskiem te- 
go słowa znaczeniu. Natomiast zwracała uwagę 
nieproporcyonalna ilość żandarmów,  policyantów i 
wojska, nagromadzonego w samychże Alejach i w 
pobliżu. © 7 wieczorem rozpoczęło się ze strony po- 
licyi rozpędzanie tłumów, bez widocznego powodu. 
Być może, że ktoś w tłumie wzniósł okrzyk rewo- 
lucyjny, ale manifestacyi nie było. Z dzielnie, za- 
mieazkałych przez robotników, do godziny 8 z wie- 

` czora nie nadeszły żadne wiadomosci“. 

Z innego źródła donoszą, że w dzielnieach ro- 
botniczych także nie było wielkich demonstracji. 
Około Wolskich rogatek chciało demonstrować 200 
Socyaligtów, ale na pierwsze pojawienie się policyi, 
rozbiegli się na wszystkie strony; dwóch z nich po- 
licya aresztowała. Na Karmelickiej zaś demonstro- 
wała grupa żydowska i tu było najhałaśliwiej; po- 
nieważ ta ulica jest wąska, więc demonstranci nie 
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mogli uciec przed żandarmami, 
szablami a kilkudziesięciu uwięzili. 
W Łodzi i w innych centrach robotniczych 
Królestwa, pierwszy maja przeszedł spokojuie. 


— W niektórych okolicach Królestwa panuje 
ciężki przednowek i szalona drożyzna W powiecie 
częstochowskim np. cena korca kartofli dochodzi do 
3 rubli (prawie 8 kuron). W powiatach dotkniętych 
takim przednowkiem wywiązuje się ogromnie silne 
wychodźtwo za zarobkiem do Prue. 


Z POZNANIA 


(Telegrafer. i pocztą.) 


którzy  płazowali 


zulage: „Jak dowiadujemy się ze strony jak najle- 
piej poinformowanej, a mianowicie od zięcia przy 
rodnego kuzyna portyera w ministerstwie sprawiedli- 
wości, dodatki dla kresów wschodnich mają być 
przyznane członkom królewskich teatrów (der kónig- 
lichen Schauspiele). Rozporządzenie tem jest umo 
tywowane, że w Poznaniu stale komedyanci są 
czynni (dass die Schauspieler besiandig in Posen 
wirker).* 


ZZOZ 1 


Telegrzmy i telefunematy, 


Rada państwa. 


Wiedeń 3. maja. Przy końcu wczoraj- 
osiedzenia wśród protestów radykałów 
s dokonano wyboru deputacyi kwoto- 
wej, w skład której z Polaków weszli: Apo- 
linary Jaworski i Dawid Abrahamowicz. Na- 
stępne posiedzenie izby dziś, 

. Wiedeń d. 3. maja. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu izby posłów czytanie interpelacyj 
trwało do godz. 1 w południe. 

,Nastąpiły głosowania nad petycyami. 
Stwierdziwszy dość głosów, oznajmił prezy- 
dent, że 94 posłów głosowało za a 5 przeciw, 
Posłowie czescy zaprzeczają, jakoby to obli- 
czenie głosów było poprawne. Mastalka o- 
świadcza, że w izbie nie ma z pewnością 
kompletu Przychodzi do żywej wymiany 
słów między posłami czeskimi a prezyden- 
tem. W końcu wnoszą Czesi imienne głoso- 
wanie. 


Wniosek Reichstadtera w sprawie 


szego 
czeskie 


ew- 
nej petycyi odrzucono 124 względnie 105 glo- 
sami przeciw 1. 

Czech Karbus wniósł imienne głosowa- 
nie co do wydrukowania petycyi swej. Po 
głosowaniu zawiadamia prezydent izby, że 
oddano tylko 89 głosów. 

Izba jest więc nie kompletną, wobec 
czego przystępuje do zamknięcia posie- 
zenia. (Niepokój na lewicy) O dniu, godzi- 
nie i porządku dziennym następnego posiedze- 
nia zawiadomi prezydent w drodze pise mnej. 
Koniec posiedzenia o godzinie 2-gej po- 
południu. 


Mytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 3 maja. Półurzędowy Jremden 
blatt i inspirowane przez dr. Koerbera N. fr. 
Presse i Reichswehr, napadają dziś znowu na 
Koło polskie za to, że Koło ma zamiar posta- 
wić jako pierwszy punkt porządku dziennego 
reformę regulaminu izbowego, co zdaniem ich 
byłoby aktem nieprzyjażni przeciwko Niem- 
com (?!). 

Wiedeń 3 maja. Komitet wykonawczy 
stronnictw niemieckich zebrał się dziś przed 
południem na naradę, na której obecny prze- 
wodniczący Gross zdał sprawę o kilkakro- 
tnych konferencyach z parlamentarną komi- 
syą Koła polskiego. Koło polskie dotychczas 
nie przedłożyło konkretnych wniosków, któ- 
reby mogły doprowadzić do porozumienia 
między Niemcami a Czechami; jednakże 
wyraziło zamiar uczynienia na jednem z nej- 
bliższych posiedzeń izby wniosku, aby zmia- 
na regulaminu postawiona była na pierwszym 
punkcie porządku dziennego, jeżeli Niemcy 
się na to zgodzą. Komitet wykonawczy stron- 
nietw niemieckich nie powziął żadnej uchwa- 
ły, lecz pozostawił decyzyę poszczególnym 
klubom niemieckim, które jutro zwołane będą 
na narady. 

Klub młodoczeski zajmował się dziś pro- 
pozycyą Koła polskiego, ale nie powziął 
jeszcze decyzyi, gdyż wewnętrzne jego sprawy 
zajęły mu czas. 

Zwłoka, jaka skutkiem tego powstaje, 
jest pożałowania godną, daje bowiem sposob- 
ność rządowi do nowych machinacyj. Sądząc 

o zachowaniu się dzisiejszem pism półurzę- 
Toob, wnioskować można, że rząd w da- 
nym razie potrafi nawet w ten sposób skorzy- 
stać ze zwłoki, że odroczy izbę, 

Już dzisiejsze nagłe i tak wczesne zam. 
knięcie posiedzenia bez oznaczenia terminu 
następnego posiedzenia daje wiele do myśle- 
nia. Nie ulega bowiem wątpliwości, że brak 
kompletu był tylko pozorem do takiego zam- 
knięcia. 

Parlament niemiecki. 

Berliu 3 maja. Na wczorajszem posie- 
dzeniu załatwił parlament niemiecki budżet 


ceł, podatków spożywczych i opłat stemplo- 
wych rzeszy. Następne posiedzenie dziś. 


Parlament rumuński, 


Bukareszt 3 m:ja. Izba deputowanych 
uchwaliła projekt ustawy, 
dowi kredyt 8 milionów 
działa szybkostrzelne. 


Z Serbii. 


Bolgrad 3 maja. Król przyjął rosyj- 
skiego posła Gubastowa na prywatnem posłu- 
chania. 


przyznającej rzą- 
Tanków na nowe 


Z Finlandyi. 


Petersburg 3 maja. Generał-guberna- 
tor finlandzki otrzymał prawo samoistnego 
załatwiania — po zasiągnięciu opinii senatu 
— podań cudzoziemców o naturalizacyę. 


Budapeszt d. 3 maja. Hr. Tisza był 
przed południem u cesarza na prywatnej 
audyenocyi. | 
Paryż 3 maja. Wozoraj odbywały się 
na prowinoyi wybory do rad gminnych.: 
Z 360 rad gminnych przeszli kandydaci rzą- 
dowi w 201. | 
Londyn 3 maja. Biuro Reutera donosi 
z Petersburga: Pancernik „Orel“, który 
wkrótce zupełnie będzie wykończony, wpadł 
wczoraj na Newie na mieliznę. Ponieważ 
uwolnienie pancernika jest bardzo trudne,| 
przyszlą z Kronsztadu lodokół „Jermak* do 
at holownikom, pracującym około oswo- 
odzenia pancernika. 

Konstantynopol 3 maja. Były sultan} 
Murad V, który dnia 31 sierpnia 1876 roku 
z powodu pomięszania zmysłów został zło 
Żony z tronu, jest konający. Murad V liczy 


t 
t 


7 


3 


64 lat 


i jest starszym bratem obecnego 
sułtana, 


(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 


Tokio 3 maja Admirał Kamimura, 
komendant japońskiej eskadry, operującej 
Pei” Władywostokowi donosi z Gensanu, że 

ardzo gęsta mgła zmusiła go dwukrotnie do 
zaniechania ataku na Władywostok; w ten 
sposób udało się rosyjskiej fłocie dwa razy 


ujść bez walki. Gdy pierwszy raz wyruszył na 
— Berliński Uk tak drwi sobie z Ostmarken- | P 


ółnoc, był blisko rosyjskiej floty, która wy- 
jechała do Głensanu. Eskadry jednak wza- 
jemnie się nie widziały. Gdy widział, że 
okręt japoński „Kineziamaru* nie przyjeżdża, 
udał się na północ i wysłał 3 łodzie celem 
odszukania parowca. Japoński krążownik 
znalazł na wybrzeżach kilka rosyjskich min, 
które uczynił nieszkodliwemi. Od ozwartku 
mgła trwa dalej iczyni atak na Władywostok 
niemożliwym. 


Tientsin 3 maja. Inżynierowie rosyjscy 
budują szańce nad rzeką Liao, 3 mile od 


Sinmintun. 
Nad Yalu. 


Tokie 3 maja. (B. Reutera). Dnia 1 maja 
rano wzięli Japończycy w posiadanie szereg 
pagórków, leżących na południowym brzegu 
rzeki Iho między Josziko a Kinlienczeng. 
Rosyanie, ustawiwszy się po raz drugi na 
pagórku na północny wschód od Kienlienczeng, 
stawili opór. Japończycy wyruszyli przeciw 
nim trzema drogami i obsadzili linię między 
Antungiem a Linszikari. Gwardya cesarska 
obeszłs Rosyan z trzech stron i pozycyę ro- 
syjską zdobyła około 8 wieczór, po bardzo 
zaciętej waloe, którą trzeba było stoozyć 
z każdym żołnierzem z osobna. W ręce Ja- 
pończyków wpadło przytem 20 dział z amu- 
nicyą i wielka liczba żołnierzy. Rosyanie 
cofnęli się w kierunku do Fenwanozen. 


To i owo. 


Poeci. 

Czemże się zajmujesz ? 

Piszę wierzze. 

Co? 

A tak, proszę pana, bo to u nas rodzinne, 
Przecież ojciec mój już chodzi bez butów i dziadek 
też umarł z głodu... 


Słuszne. 
— [Interes idzie pod psem, Od pięciu lat do- 
kładam rokrocznie po tysiąc złr. 
— Dlaczego pan go nie zwinie? 
— A z czegobym wiedy żył? 
Mściwa. 
Stara panna: Jednego tylko chciałabym dożyć: 
wprowadzenia podatku na starych kawalerów. 


Dział rolniczy. 


a Jarmark ma bydło w Warszawie. Na one- 
gdajszej licytacyi sprzedano wszystkie sztuki bydła, 
znajdujące się na wystawie a mianowicie 146 sztuk 
a kasa wykazywała wpływu około rb. 25.000. Sre- 
dnio osiągano za sztukę po rb. 200. Najwyższe ce- 
ny osiągnięto: za buhaja „Romeo“, lat trzy, rasy 
wschodnio fryzyjskiej, własność p. Kuczyńskiego s 
Horoszczyna, rb. 351, za buhajka rocznego holen- 
derskiego, należącego do p. Rulikowskiego z Ustrze- 
sza rb. 335, buhaja zaś importowego z Holandyi 
„Catharinus*, dwuletniego a będącego własnością 
związków hodowlanych, dolicytowano do sumy rub. 
450, lecz związek wycofał go z przetargu, pozosta- 
wiając dla siebie. Za jałowice osiągnęła najwyższe 
ceny obora Z Szymanowa p. Brudzińskiego, która 
sprzedała jałówkę „Balladynę*, dwuletnią holender- 
ską i „Banalną* po rb, 256 a jałowica »Czarownae 
również dwuletnia holenderska doszła do ceny rubli 
275. Oprócz ziemian z Królestwa byli nabywoy i z 
dalszych okolic, jak pp.: Głębocki, Kłaczkiewiez, 
Rogoziński z gubernii kijowskiej a Maluszkiewicz z 
gub. wołyńskiej. Ten ostatni hodowca kupił stawkę 
8 jałowiec holenderskich dwuletnich od p. Radoń- 
skiego z Rzeżewa za rb. 2.000. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 3 maja. (Telegr. własny.) 
Nionormalnie wysoka temperatura uważana 
jest za niekorzystną okoliczność, ponieważ 
zwłaszcza skargi z powodu poprzedniego bra- 
ku deszczu jeszcze nie umilkły. Oprócz tego 
zdaje się, że zajścia na Wschodzie na polu 
wojny, zwłaszcza ponowna klęska Rosyan, 
niepokoją koła polityczne, pomimo, że dziś 
kilkakrotnie były momenty, ustalające ten- 
dencyę, które zupełnie wpływ słabego Nowe. 
go Jorku wyrugowały. 


Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 3 mija. 
nia. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 550 do 8770, pszenica nowa 
0:00 do 0:00, żyto gotowe 6:25 do 650, nowe 000 do 
0:00, owies obroczny gotowy 5*70 do 6:00, nowy 0:00 do 
0:00, jęczmień pastewny 0-00 do 0:00, jęczmień browarny 
6:05 do 6'50, rzepak 9-25 do 9:50, rzepak nowy 0— do 
0:—, groch pastewny 6:— do 6:50, groch do gotowania 
775 do 10—, wyka 5'95 do 6'25, bobik 6:35 do 6:50, hre- 
ozka 0— do 0—, kukurudza nowa 0:00 do 0-00, stara 
6'30 do 6:50, chmiel za 56 kilo od —'— do —'—, koniczyna 
czerwona 50*— do 70:—, biała 55'— do 75—, szwedska 
60'— do 75—, tymotka 24-00 do 28—, 

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 21:50 do 21-76 
paritaa Tarnopol eskontyngęntowy 14:10 do 14-35. 


Wiedeń 3 maja. Kurs w koronach i po 50 
klg. Notowano owies 5'45 do E 65. 
Inne ceny niezmienione. 


Budapesst dnia 3 maja. Kurs w koro- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0— 
do 0-— na maj 7-84 do 7:85, na październik 7:95 do 796, 
Żyto na kwiecień —*— do -='—, na październik 6:56 do 
6:58, owios na kwiecień 0:00 do 0:00, na październik 551 
do 552, kukurndza na maj 5'05 do 5'06 na lip eo 5'18 do 
5-19, rzepak na sierpień 10:80 do 10:80. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: ograniczona, 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza : pięknie. 
3645 wk gain 8 ma. ka | 2020 do — 
: spokojnie), Nafta gali yjska —— do — — gpiry- 
tus 46-40 GA saa. Re. >” 


Dział ekonomiczny 


Krakowskie tow. wzajemnych 
mbezpieczeń. 
Kraków dnia 3. maja. 


Wozoraj popołudniu odbywały się w dal- 
szym ciągu obrady delegatów towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń nad sprawozdaniem 
dyrekoyi z czynności w dziale ogniowym. 
Omawiano kwestyę, czy potworzenie ae M 

ęło 


towarzystwa było potrzebne i jakie pociągn 


za sobą koszta. Delegat Dzieduszycki postawił 


rezolnoyę, wzywającą dyrekcyę, aby do mie- 


siąca przedłożyła zestawienie, jaką kwotę 


tworzą koszta utworzenia gokoyj. 


Dyrektor-referent dr. Paszkowski oświad- 


czył, że wniosek ten jest niepotrzebny, dy- 
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rekoya bowiem z własnej inicyatywy sprawę 
tę w najkrótszym ozasie wyjaśni. Wiceprezes 
Gniewosz imieniem rady nadzorczej dowodził, 
że działalność sekcyj jest pożyteczną, a orga- 
nizacya ich nie pociągnęła za sobą ani doda- 
tkowych kosztów, ani pomnożenia personalu 
urzędniczego. 

Następnie udzielono dyrekcyj absoluto- 
ryum z działu ogniowego 1 przyznano jej 


fundusz 10.000 na cele dobroczynne i użyte- 
ozności publicznej. 
Przyjęto też wniosek delegata St. Dy- 


dyńskiego, który domagał się utworzenia or- 
ganu celem podjęcia pracy we wszystkich 
kierunkach, aby ograniczyć klęskę pożarów. 
Wniosek delegata Mierzeńskiego 00 do po- 
pierania straży pożarnych przekazano radzie 
nadzorczej. 

Referent p. Garapich i dyr. dr. Paszkow- 
ski wykazywali cyfrowo, że dyrekcya i rada 
nadzorcza dążą i nadal dążyć będą do ogra- 
czenia wydatków administracyjnych. 

Następnie udzielono dyrekcyi absoluto- 
ryum za dział gradowy, a w miejsce dr. Pa- 
szkowskiego (który został dyrektorem-refe- 
rentem) wybrano do rady nadzorczej hr. St. 
Bobrowskiego. 

Delegat Micheyda podziękował za dar 
500 koron na Dom narodowy w Cieszynie 
i prosił, aby pamiętano o tej instytucyi na- 
rodowej także i nadal aż do skutku. 

Nad listem anonimowym, rozdanym de- 
legatom, 
dyrekoyi, nie było obszernej dyskusyi, 
referent rady nadzorczej Garapich i dyggktor 
referent dr. Paszkowski zaznaczyli, że SSczu- 
ty te są nieuzasadnione, jak również zarzuty 
uczynione zastępcy dyrektora referenta Pio- 
trowskiemu, 

O godz. 8 prezes zamknął pierwszą sze- 
ścioletnią kadencyę delegatów, dziękując im 
za ich pracę i oddanie się towarzystwa. 

Del. Moysa dziękował radzie nadzorczej, 
prezesowi Męcińskiemu i wiceprezesowi Gnie- 
woszowi, zas. del. Czecz wniosł podziękowa- 
nie zastępcy dyrektora-referenta p. Piotrow- 
skiemu, bi w ostatnich latach tak cze- 
sto atakowano, mimo że praca jego okazała 
się bardzo pożyteczną dla towarzystwa, 


a zawierającym zarzuty gospodarce 
tylko 


Bank rolniczy. 


Lwów 3 aja. 


XXIV ogólne zgromadzenie Banku rol- 
niczego zagaił prezes Emil hr. Potocki, po- 
święciwszy wspomnienie pośmiertne zmar- 
łym ozłonkom: śp. Miecz. Pawlikowskiemu 
z Medyki i Jul. Strzyżowskiemu ze Szołomyi. 
Zgromadzenie uozoiło ich pamięć przez po- 
wstanie. Skonstatowawszy korzystny rozwój 
Banku i skuteczną działalność tegoż we wszy- 
stkich kierunkach apelował prezes de wszy- 
stkich członków, aby nietylko sami zzo 
usiłowania Banku, ale aby się starali o po- 
zyskanie coraz więcej nowych członków. 

Następnie dyrektor p. Ksawery Porceri 
zdał sprawę z ozynności Banku w roku ubie- 
głym, zaznaczając, że jakkolwiek w roku ze- 
szłym pod względem konjunktur handlowych 
była wyjątkowa stagnacya a ceny lokalne u- 
niemożebniały większe transakoye, zdołał 
Bank dzięki poparciu ze strony rolników i 
członków, którzy partycoypowali w bezpośred- 
nich dostawach dla wojska, zwiększyć obrót 
zbożowy do 1433 wagonów a obrót kasowy 
do 6,399.512 kor. Zysk uzyskany w kwocie 
kor. 12.812 i 11 hal. ozyni w stosunku do 
kapitału 7'19 proc. i pozostaje w oałości do 
dyspozyoyi zgromadzenia. Przechodząc do o- 
mawiania poszczególnych działów, podniósł, 
iż dział nasion z każdym rokiem daje po- 
myślniejsze rezultaty, przez starania bowiem 
tyloletnie o dostarczanie odbiorcom pewnych 
i doborowych nasion z najdalej idącą gwa- 
ranoyą pod ścisłą kontrolą tutejszej krajowej 
stacyi botanicznej, Bank rolniczy może dziś 
śmiało zaliczyć w poczet swoich stałych od- 
biorców najpoważniejsze firmy i skarby a w 

ierwszym rzędzie główny zarząd Tow. Kó- 
lek rolniczych, który pod względem kultury 
krajowej ogromne ma zasługi. 

Również coraz pomyślniejsze rezultaty 
dają działy nawozów sztucznych i maszyn 
rolniczych. Szczególniejszą uwagę zwrócił 
Bank rolniczy bezpośrednim dostawom woj- 
skowym i poparty przez tow. gospodarskie 
jek i licznych ziemian, uzyskał w tym roku 
już znaczniejsze dostawy zboża dla wojsko- 
wości, która obeonie jest bardzo przychylną 
tymże dostawom bezpośrednim przez produ- 
centów i stowarzyszenia tychże. Od poparcia 
dalszego ze strony producentów zależy pozy- 
skanie na zawsze pola korzystniejszego zbytu 
produktow rolnych. 


Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, 
poczem imieniem komisyi rewizyjnej przedło- 
Żył p. Wilimowski sprawozdanie z badań 
ksiąg i zamknięcia rachunkowego, wnosząc 
równocześnie o udzielenie dyrekoyi absoluto- 
ryum oraz o wyrażenie uznania, 

Wniosek ten, jakoteż przedstawienia 
członka rady nadzorczej p. Jana Winiarza co 
do podziału zysku, wyznaczając dywidendę 
At, pro. od udziału zgromdzenie uchwaliło 
a do komisyi rewizyjnej na rok 1904 bra- 
ło: pp. Ot. Gostyńskiego, Adama Obertyńskie 
go, Fr. Rozwadowskiego, Ig. Paparę i Leopol- 
da Wilimowskiego. Do rady nadzorczej wy- 
brano ponownie ustępujących członków pp. 
Sew. Henzla, Art. Schellerberga, Bron. Skib- 
niewskiego, Fr. Ksaw. Szczerbickiego i repre- 
zentanta Banku hipot. 


B Losowania. Przy wczorajszem ciągnieniu 1o- 
sów państwowych z r. 1860 padła główna 
wygrana 600.000 koron na seryę 15667 nr. 2; drn- 
ga wygrana 100.000 koron na seryę 11.599 nr. 16; 
trzecia wygrana na 50.000 koron na seryę 5200 
nr. 10. 

i Przy ciągnieniu losów włoskiego Czer- 
wonego krzyża padła główna wygrana 35.000 
koron na seryę 9561 numer 34. 


Z rynków piemiężnych. 


Wiedeń dnia 3 maja. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
Panu Akcye austrysokiego zakładu kredytowego 
40-75, węgierskiego zakładu kredytowego 75500, Anglo- 
banku 28000, Unionbanku 517-00, Banku dls krajów ko- 
ronnych 426-— Bankvereinu 513:00, Bodenoreditu 926:00, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 539—, kolei państwo- 
wych 641'25, kolei południowej 7975, tramwaju A. ——, 
B. ——, kolei Elbentha] 42650, kolei północnej 5620, 
kolei czerniowieckiej 573-009, alpiny 40775, Rima Murs- 
nya 489-00, prume towarzystwa żelazmego 2000, fabryki 
broni 46300, tureckie tytoniowe 340'00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1086-—, oblig. węg 
indemniz. 98-85, renta majowa 99-85, auatryacka renta 
koronowa 99:55, węgierska renta kuronowa 97:85, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99'55, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99-35, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10260, 5-procentowe Komunalne 
obligacye Banku krajowego 103:30, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 9950, 4 i pół procentewe listy Banku hipo- 
tecznegę 10300 b-procentowe listy Banku hipotecznego 
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11200, 4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 99-95, 
4»procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1898 
100*15, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97-45, losy 
tureckie 130'75, marki 117:27 ruble 252:75. 


Paryż dnia 3 maja. Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 96:97 Mąka 28:00. 


NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — $ykatuska 35. 
Leczenie zbocze mowy. 
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


ABBAZY A, 
na sezon zimowy otwarty jedyny w Abbazji 
polski pensyonat „Villa Ajram*. Lekarz or- 
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta- 
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo- 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry- 
ozne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka 


giełdy. 


salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio- 
teka. Właścicielka zakładu Natalia Jordanowa 


szcawe alkaliczna 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa dnia 3 maja 1904. 
W. Lisowski i J. Jakukowicz z Krakowa, P. Man- 
del z Tarnopola, T. Słoneeki z Zadorowa, dr. Schen- 
kerowa z Przemyślan, A. Kosecki z Rosyi, Æ. Mūn- 
ter z Żurawnik, H. Wolf z Wiednia, Ch. Hochhei- 
mer z Mninzu, J. Zułęcka z Królestwa polskiego, 
J. Wysocki z Wadowic, R. Miller z Hamburga, 
P. Gniewoszowa z Kat. 


Z ostatniej chwili. 


Mytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 3. maja. (Tel. wł). Rząd, mae 
jąc w kieszeni delegacye i wybraną komisyę 
kwotową, chciałby się czem prędzej pozbyć 
izby. Ponieważ Koło polskie prze do przedłu- 
żenia sesyi w interesie akcyi pośredniczącej, 
przeto rząd chwycił się innego sposobu. Sko- 
jarzeni z rządem Niemcy, wtajemniczeni do- 
kładnie w intencye szefa gabinetu, dekomple- 
tują poprostu posiedzenia. Dziś pierwszy raz 
sposobu tego użyli. ( s 

Ma to być pretekst do odroczenia sesyi, 
które prawdopodobnie mimo zabiegów Koła 
niebawem A" 

Po oo się dalej łudzić. P. dr. Koerber 
izby nie chce a wobec tej obstrukcyi szefa 
gabinetu innych trzeba użyó sposobów 

Jeden z Niemców, zasięgający dość ozę- 
sto rady prezydenta ministrów w najbliższem 
swem otoczeniu po zamknięciu posiedzenia 
dla braku kompletu odezwał się do mnie w 
te słowa z miną tryumfującą. 

— Was wir (to znaczy rząd i Niemcy) 
machen, das ist gut? Vor einem Jahre darf es 
kein Parlament geben, wenn wir es nicht un- 
bedingt brauchen“. 

Niesh to będzie wytyczną dla Koła pol- 
skiego. 

Wiedeń 3 maja. (Tel, własny). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu południowo słowiańskiego 
zjednoczenia nadeszło od klubu młodoczeskie- 
go zawiadomienie, że klub młodoczeski wczo- 
raj uchwalił postawić ministerstwo z powodu 
mylnego zastosowania $ 14 go w stan oska- 
rzenia. Wywiązała się żywa dyskusya, czy 
klub południowo-słowiański ma przyłączyć 
się do tego kroku Młodoczechów. Uchwały nie 
powzięto. Dyskusya będzie popołudniu dalej 
prowadzona, Jak wiadomo podobny już 
wniosek uchwalili uczynić czesoy radykali. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Lemndym 3 maja. (Telegram własny.) 
Dzieuniki stwierdzają, ża przedstawienie ze 
strony rosyjskiej, jakoby generał Zezulicz od 
początku zamierzał po małym tylko oporze 
cofać się, jest nieprawdopodobne. Wynika to 
już z tego, że cały drugi syberyjski korpus 
brał udział w walce a później Rosyanie tak 
nagle się cofnęli, że 28 dział (a mieli ogółem 
40) musieli zostawić Japończykom. 

Zaznaczyć należy, że opuszczona przez 
Rosyan twierdza Kinlienczen była bardzo sil- 
ną pozycyą. „Kinlienczen* w chińskim języku 
znaczy „Dziewieciokrotny*. 

Paryż 3 maja. (Tel. własny). Z Peters- 
burga donoszą tu, że w Warszawie ponownie 
został uwięziony oficer pod zarzutem, że ro- 
syjski plan mobilizacyi sprzedał Japończy- 
kom. 

Paryź 3. maja. (Tel. wł.) Donokzą tu, 
że Aleksiejew dla obrony portu Artura roz- 
kazał usunąć oałą ludność cywilną z pod- 
miejskich okolic z wyjątkiem ludzi zdolnych 
do walki. Ludność cywilna będzie odwieziona 
do Mukdenu. 

Z tego wnoszą, że Aleksiejew oczekuje 
rychłego ataku Japończyków na Port Ar- 
tura. 

Z Petersburga donoszą, że koło Włady- 
wostoku Japończycy bardzo starannie i z wy- 
rachowaniem, większem niż koło Portu Ar- 
tura zakładają miny. 

Londyn 3 maja (Telegram własny)' 
Donoszą tu, że Chińczycy po ostatniem zwy- 
cięstwie Japończyków okazują wielką nie- 
ufność do Rosyan. Aleksiejew niedawno zażą= 
dał, aby chiński generał Ma opróżnił szereg 
miejscowości, koniecznych dla obsadzenia 
ich przez wojsko rosyjskie. Temu życzeniu 
względnie rozkazowi Ma odmówił. 

Londym 3 maja. (Tel. własny). Na- 
deszła tu wiadomość, że Rosyanie opusz cza- 
ją Dalny iniszczą kolej prowadzącą do tej 
miejscowości. 


Ikzym 3 maja. Na konsystorzu, który 
odbędzie się w czerwcu, nie zostanie zamia* 
nowany ani jeden biskup francuski. 


W sprawie klinik Iwowskich ministerstwo 
oświaty zawiadomiło, że na poczet swej zaległości 
360.000 kor., przypadających wydziałowi krajowemu 
z tytułu utrzymania klinik, wypłaci do 1 września 
100.000 kor., resztę zaś, lecz dopiero po ustaleniu 
jej wysokości, wypłaci ratami. W obec tego wydział 
krajowy administrować będzie klinikami do końca 
półrocza szkolnego, a administracya dalsza zależeć 
będzie dopiero od mającego nastąpić porozumienia 
z rządem. 


e O Uw acz zli "o 2 z 


p Wa A 
JERZY OMPTEDA. 


Denise de Montmidi. 


Romans. 


(Ciąg dalsry.) 
Denise nio nie odpowiedziała, nie chciała 
się wciskać w jego stosunki rodzinne. Był jej 


za to wdaięcznym. Pewtórzył też kilka 
razy : 

— Na wmaelki wypadek zarządzę, co 
potrzeba. 


Nie zabierał się jednak do tego. Był za 
naito zajęty interesami, a potem atak choro 
by, który mu naprowadził takie poważne 
myśli, przeminął bez śladu i więcej się nie 
powtórzył. 

Postępywał tak, jak wielu innych ludzi, 
którzy, będąc jaś w poważnym wieku, lecz 
jeszcze krzepkimi i zdrowymi, myślą, że mu- 
szą Żyć jeszcze jakie dwadzieścia lub trzy- 
dzieści lat i odkładają spisanie testamenta. 
O testamencie myślał Leon wówczas, gdy 
mówił Denisie, žo zarządzi, co potrzeba, lecz 
toras ułożenie go odwlekał z dnia na dzień. 


Minął rok i nic nie zmieniło się u De- 
|nisy i Leona. 

Denise wyjeżdżała codziennie do lasku 
bulońskiego, potem czyniła zakupna, a potem 
spotykała się z Leonem w umówionem miej- 
scu i szli na przechadzkę. Na ulicy Denise 
niczem nie rzucała się w ear. Ubraną była 
wytwornie ale skromnie, nie błyszczała klejno- 
tami ani nie wyróżniała się krą ter toa- 
lety i każdy, kto tę parę spotykał, mówił so- 
bie: mąż i żona. 

Na premiery teatralne nie chodziła. Ni- 
gdy też nie pokazywała się z Berangerem w 
loży. W ogóle wieczorami rzadko wychodziła 
z domu, zresztą teatr nie bardzo ją zajmował 
i nadewszystko lubiła swój dom. 


Objad bywał bardzo późno, gdyż Beran- 
ger nie przychodził nigdy przed ósmą. kotem 
jaż nie myśleli o wychodzenia do miasta, 
gdyż Leon, który cały dzień pracował, zała- 
twimjąc interesy swych przedsiębiorstw, a po- 
tem w izbie deputowanych, bywał znu- 
żonym. 

W wzajemnym ich stosunku wyrobiła 
się pewna stałość nawyknień, jak to bywa u 
(mat eństw, które dłuższe lata z sobą żyją. 
Leon był zawsze uprzejmy, uprzedzający, ry- 
cerski, jak dnia pierwszego. Jedna myśl — 
myśl o małżeństwie — dręczyła jednak De- 


DROBNE OGŁOSZENIA LW. 40.719. 


p: 8 et. od wyramu. 


Lerbasta 


ehińsko-rosyjska, sbiór majowy, świeże 
deuehong L złr. 3°75, II. wr. 3:—, Okru- 
ehy najlepsze sir. 146. Okruehy drobne 
alr, 1:30 sa fant. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


+ 


Bi pośrednictwa pracy w Kalo- 
iuro mu poleca oficyalistów, służbę 
rolną i dworską, robotników na sezon le- 
tni Może umieścić zaraz ekonoma, dwie 
kucharki i ogrodnika, 


Pożyczki cerów w ogólneświ, zała- 


twia 1 objaśnień udziela 6: reg la 
Asekuraeyi Urzędniczej „Beamten Ye- 
relu* we Lwowie, ul. Kepernika 7. 


92 
Niedźświednia 

Dyrekcya dóbr „tansia ko. 

' ło Żółkwi qznka Kkluczmicy, dobrej 
wiejskiej gospodyni, wdowy w średnim 
wieka, beszdsietnej, zo kor. i wikt. Pierw- 


365 


mowe, senniki, poduszki, poszewki, prze- 

świeradła itp. najwigkssy wybór w spe 
cyalnej pracowni kelder i materaców 
Józefa adne" Lwów, ul. Koper- 

a. 314) 

"+ røy rva rY 
4 dh koców dl dllld 


HY BY" Kolibri” 


ladnie Śpiewające w ezerwonych i rółny chj% 
„, parka przych. od 2'50 do 3'50 sł 68 
ładnie upierzone, pod gwarancyą już ga- 


sachsbwo mają wdowy po oficyalistach. = 
9o Otwarcie merskich kąpieli 1 czerwca, słonych kąplell z końoem maja. | 1 klg. sosny pospolitej 5 k. 50 h. 80%% 1 klg. graba — k. 80 h. 
orskie kąpiele sione błotne 303 ALI | CZNA ra a a igi E 
| I modrzewiu ła 40 40%] 1 ona 1 —, 

Materace | M z PRE Ion buka SAT O EA !'» o, |W cynowye 
arysto włosienne po tł. 14-—, 16—, 18 — | 15323 polecają w znaczniejszej ilości. Dla wojskowych, 
%0—, 2%—, 46— do zł. 37—, Matera- 5 ut | | a Smyczkowa 4 Prodnkcya nasion leśnych oraz szkółki leśne i ogrodowe PE Z; PETOLE: 
ee z morskiej roślimy po zł. 640, 7—, «> s orkiestra (32 muzykantów) (BSI 2 o A Aa aS 
8— do a. 1'—. Materace spręży- go » - BRE 

kapelmiatrz mnazyki wojsk. infanteryi i artyleryi § | a © © 


małe zielone papażki parka przych za 4 zł. 
oras prawds. narc, kanarki, wyborme śpie- 
waki, także przy świetle Od 6 zł wysyła 
pod gwarancyą dojłcia żywego kandel 
zoologtezny Kaaimierza Waltera w Kra- 
kowie, ul Sławkowska 16. Cenniki bez- 


Z początkiem 
zostaną siedm miejse funduszowych galicyjskich w e. 
ik. zakładach wojskowych wychowawczych. 
ogłasza się równocześnie w 
„Gazecie Lwowskiej“ jakoteż za pośrednictwem zakła- 
dla PT. urzęduików iofjdów naukowych wyższych, średnich i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 
wego upływa z dniem 2() maja 1904. 


Lwów dnia 23 kwietnia 1904. 
Dyrektor kancelaryi Piotrowski. 


Warunki 


OioszeNiĘ Konkini. 


roku szkolnego 1904/905 


przyjęcia 


w Eichberger-Deszan — Wyjaśnienia i cenntki wysyła Dyrek- 
cya kąpielowa i przedsiębiorstwo związkowe niemieckich kąpieli morskich. $ | 


1903: gości kąpieławye 


Kawiarnia Amerykańska| _ 


przy uliey Trzeciego Maja 1. ll we Lwowie. 
dające Brazylijskie Amazonki od 30 zł,| Oedzienmie kemoert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór 


Ogłoszenie licytacyj, 


13.087. Przejezdnych 8160. | 


nadane 


nisę często i pewnego wieczora, gdy po obiie- 
dzie siedzieli w małym salonie, rzekła do 
Leona. 

— Musisz mi odpowiedzieć na jedno py- 
tanie, aby mnie uspokoić. 

Beranger uśmiechnął się, ale na twarzy 
Denisy malował się taki niepokój, że to go 
zastanowiło i zapytał poważnie : 

— Proszę, cóż takiego? 

Denise usiadła obok niego i mówiła: 

— Chcę mieć pewność. Gdyby okoliczności 
tego nie zabraniały, gdybym nie była pamię- 
tała o tem, że jestem rozwódką, że byłam 
żoną innego, od którego uciekłam, gdybyś ty 
nie miał córki i wnuka, krótko, gdyby nie 
temu nie stało na przeszkodzie, czy byłbyś 
mnie poślubił ? 

Twarz Leona rozjaśniła się, uścisnął jej 
rękę i rzekł z prostotą: 

-- Z pewnością, z całą pewnością. 

Patrzyła na niego błagalnie. 

— Czy mógłbyś na to przysiądz ? 

Puścił jej dłoń i podniósł rękę jak do 
przysięgi : 

— Mogę przysiądz. 

Denise odetchnęła głęboko i na twarzy 
jej wyryło się głębokie wzruszenie: 

— Chciała tylko raz to słyszeć, tylko 


Wykaz wolnych posad j 


aF rządowych, publicznych 


z Igo maja br. zawiera kilkadziesiąt posad i zajęć 


i w Ke. Poznańskiem. — Wychedzi każdego I, ro i 20. Prenumerata miesięczna 


60 ct. kwartalnie 1'50 sł. m dpi wyd 


raków, Szpitalna 34. 


A WOZIĘGZNOŚCIĄ | 


Wykaz majątków ziemskich 


wychodzi każdego I-go. Pojedynczy numer kosztuje 
wykazie kosztuje kwartalnie 1'20 zł. — „inform 


nych wykazów, Kraków, Szpitalna 84. 


i odwrotnie. 


przyjmujemy i umieszczamy wszelkie zgłoszenia o wakujących posadach i zajęciach 
w wykazie wolnych posad rządowych, publicznych i prywatnych, a ponadto beapła- 
tnie wysyłamy wykaz szukających pracy lub zajęcia. — „„Einformator*', wyda- 

wnietwo praktycznych wykazów, Kraków, Szpitalna 34. 


dzierżawy lub zamiany, 


Dla PJ. Leśników! | 


w Zassowie poi Czarną 
poczta i telegraf loco, stacya kolei Czarna. Szezegółowy cennik opłatnie 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 4 Maja 1904 Nr. 102. 


raz jedem słyszeć! Teraz już wszystko | 


dobrze! 
— Czy masz... 
zapytał. 

, Przez chwilę patrzyła Denise w zamyśle- 
niu przed siebie, potem popatrzyła na niego i 
odpowiedziała : 

„> Nie; przyszła mi tylko taka idea. 
Twoje zapewnienie zadowala mnie w zupeł- 
ności. 

Spuściła oczy. Potem zapytała : 

h A wiesz ty, cobym uczyniła, gdybyś 
mi zaproponował małżeństwo ? 


wyrzuty sumienia ? — 


Powstała i rzekła spokojnie: 
— Odmówiłabym! 
„l on powstał. Objął ją, przyciągnął ku 

sobie i patrząc jej w oczy, zapytał: 

— A dlaczego? 

Potrząsnęła tylko głową. 

— Czyż nie jest to marzeniem każdej — 
rzekł Beranger. Lecz zaraz się poprawił i do- 
dał: — Zdaje mi się, że powinnaś była tego 


sobie Życzy i 
— Możesz kończyć spokojnie — odpo- 
wiedziała Denise a twars jej spowaźniała — 
chciałeś powiedzieć: „każda, która jest taką, 
jaką ja jestem“. 
Zaprzeczył gorąco: 


i prywatnych "pg 
w Głalicył, w Król. Polskiem 


awaictwo praktycznych wykazów, ` 
362' 


NĘCE 


363 


celem sprzedaży, 


5o ct. Umiegzczanie majątku w 
ator“, wydawnictwo praktyce- 
364 


330 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem l-go maja 1904 roku. 


(Czas środkowa - europejski). 


POCIĄG 


|przych. os 


sosy, jarzyny i. t.d. 


— Ale nie, nie, zupełnie nie! Jesteś 
w błędzie. Rzeczywiście, zrozumiałem twoje 
słowa inaczej. 

— Po co zaprzeczasz. Przecież wiem, 
kim jestem, wiem, jak na to zeszłam. Czy 
jestem twoją żoną? Nie! I nie chcę być two 
ją żoną i nigdy nią nie będę. Coby mi to 
pomogło? Oobym z tego miała? Sam to 
czułeś, że nie możesz sprowadzić mnie pod 
jeden dach z twoją córką! Mnie, wypędzoną 
z Montmidi, żonę wiarołomną, której kochan- 
ka mąż zastrzelił, mnie, która bez skrupałów 
żyła potem całe lata z mężczyzną, przyjmu- 
jąc od niego pieniądze i wszystko | 

Zrobiła przeczący rach ręką i zawołała: 

— Pfui! 

Wyrwała się Leonowi i poczęła chodzić 
nerwowo po pokoju, ocierając ukradkiem łzy, 
które napływały jej do ócz. 

Pan Beranger wobec tego nagłego wy- 
buchu żalu nie wiedział, jak ma się zacho- 
waó. Mówił: 

— Ależ na Boga, Deniso; jeszcze nigdy 
takiej cię nie widziałem! Oo ci się dziś stało. 
JA wiem; źle obszedłem się dziś z tobą, ale 
widzisz... 


S> 


Eyen wzsfoju oś” 


A Niezbędny w 


każdej kachni. 


Najszybsze przyrządzenie 4 
najlepszego bulionu. 


Polepsza zapy, 


I 


tubkach 
do natychmiastowego użycia. 


Wzory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie- 
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anonsiw 
Rudolf Mosse, Wiedeń I., Seilerstatte 2. 


Ze Lwewa de 
(z dworeon głównego) 


, nowo praktyczne epakowanie, małą sebl 


16! 


arszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 318), 


płatale za nadesłaniem 10 hal. marki. Przy- POCIAG 
bory jów) praktyczne klatki, fpc L Do Edwa 
słote rybki, angora-koty, małpki. Także się 3 A e : 7 $ posp. |0s0b. 
wypycha ptaki i awiersęta tanio. Wielki W celu wykonania budowy wikarówki przy cerkwi św. Mikołaja A (daj Gorset ET 
tala sgh Ko” a A pas w pojwe Lwowie, ogłasza się publiczną licytacyę. Oferty należy wnieść na p ="=a| Iekan, (Jas, Bukarosztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
4 mase u Habi całą budowę ryczałtowo. Termin do wnoszenia ofert oznacza się na na (od 1/10do 3014), pps a MA Berhomethn, 
L. 841. 359 |dzień 7 maja 1904, o godz. 11-tej przed południem, w miejskim Urzę- bali 4 LAC" E ZTS WE czy WM Osy 
dzie budowniczym. Tamże można otrzymać do przeglądnięcia plany Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
on urs i przedmiar budowy. Do ofer.y należy dsłączyć kwit miejskiej kasy Zsa Tarnopola worse wrllkich, Gayda ' 
. . M R U 
na dowód, że złożono wadynm w wysokantci 21/,0/, oferowanej sumy. naum] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karisbadu, 
nA posadę Z Magistratu król. stel. Miasta Lwowa. 356 Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. P.zemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
LE 4e s | = 6'10] lekan, Czortkowa, Kałuasza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
e rza MIEJS tego Kupujcie © h l b l t oli. Pulng i swięta) Kórózmózć (od 1/5 do 30/9 wł. 
Serethu, Berhomethu 
w JRozwadowie, tylko Kroc Ma l » all owy ;| Rawy ruskiej, Sokala 


e myśli netawy z 2 lutego 1901, nr. 17 
b. a.kr (Płaen roczna i- 
Termin do 15 maja 106-1, 


TW TOW"EJEA Filia 


Banku palic jgkiegi 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


000 k.) Bażanta'*! — Wszędzie do nabycia. Handel Soleckiego, 
Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 


(ld NATU | penisit 


(dawny lokal Banka kredytowego). 


KAKTO 


n r1 rz RE w 
D | b) 


| U j 8. 
i wn 


(parter od frontu) 
kupuja i sprzedaje wszelkie papiery wartościewe i waluty sagraulezne po możliwie naj- 


skrupulatniejszych kursach, uskutecznia poti takimi samymi 
zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 


giełdowe 


warunkami wszelkie zlecemia 


wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkia kupomy możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 


Gedsiuy urzędowe od -toj do 13', — i ed 8 de £',. 


Oddzial vv lakladi<O>wv x 


przyjmuje wkładki na 4'/,9), książcczki eszcaczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakipno i sprzedaż zboża, nasion, Bpiry- 
tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


3088 


udsieła pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 


(Parter w podwórzu). 
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A SE Dal A A EA 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztn), Chyrowa, Borysławia, Kałnsza 

Sambora, Chyrowa 

Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor, 

Jaworowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Zakopanego przez Krarów, Wielicaki, Stróż, Orło- 
wa, Mezó Laboroz (Pesztu) 

Stryja Borysławia 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmew 

Ławocznego, Kałussa, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), N. 
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, Kocemania, Nowesieliey 
przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowiea 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 
hobycsa, Borysławia 

Jaworowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pnst., Skały, Kopyczyniee 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pragi), 
Oswięcima, Suchy, Koemyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielos 
via Dembica, Sambora, hyrowa 

Iekan, E Nowosielioy, Serethn, Berhomethu, Csudina, 

rojiny 


Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbada, Pragi), Za- 
kopanego rę” Kraków (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/1 do 15/0), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza. Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna, Korózmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Syszaw 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęc ma, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrse- 
gn. Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 

Podwołuczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesa- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Hnsiatyna 

Ławoczuego, (Pesztu), Chyrowa, Kałnsza, Borysławia, Kochawiny 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karishadn), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
praez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Iskan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórósmezó (od 1/5 de 30/9), 
Słob. rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Sucaawy, Dor- 
ny Watry, Kocmania 


| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 


Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mess  Lahorcza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 


40] Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Petutor, Kóróa- 


mezó, Czortkewa, Nowosielicy, 
Watry (od 1[7 do 31/8), 8 czawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Biodów, Kopyczyniac, Hnsiatyna, 
Czortkowa 

Ławoczuego, (Pesztn), Drohobycza, Berysławia 

Jaworowa 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbada, Lu- 
basowa, Sambora, Chyrewa, Rozwadowa, Nadbraesia, Za- 
kopanego (v. Kraków od 35/6 do 15/9) 

Krakewa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry- 
manowa, Iwenicza, Tarnebrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Or- 
lowa (od 1/7 do 16]9), Oświęcima 

£awocznego, Chyrewa, Borysławia, Kałusza, Ohodorewa 

Sambora, Chyrowa 

Bełzca, Sokala, Lubączowa 


Brodiny, Putny, Dorna 


"B5] Tarnopola, Potutor 


Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosioligy 

Podwełoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Osort= 
kowa, Huaiatyna, Skały, wania pustego, Grzymałowa 

Iekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, E Ae Csortko- 
wa, Zaloszocyk, Wyżnioy, Kórówmesó, Koomania, Dornay 
Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berllua, Pola Karlsbadu), Js- 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N.Bącza, Lubaczowa 


Oświęoima 
Tuchli O do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/8 wł,) 
tryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 
Raeszowa, Liubaczowa, Chyrewa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa 
Kołomyi, Żydaczowa 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Meaó-Laborez, (Pesztu), N, Bącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Ławosznego, (Pesztu), Chytowa, Berysławia, Kalusza 


SĄ Rawy ruskiej, Sokala 


Pedwołoszysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 


Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł), Chyrowa, N. Zagórza 
| Ickan, Czortkowa, AA Dela sd 


] atyna, Wyżniey, Nowesielicy, 
Berhomethn, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Saezawy 


i Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano- 


wa, Iwonioza, Tarnobrzegn, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołocsysk, Brodów, Kopyczyniec, lwania pustego, Potntor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszezyk, Grsymałowa 


Na dwerzee „Podzamoze* 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


$ Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Huwia- 
tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu- 
tor, Twania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzy mał. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
ezyk, Potntor, [wania pustego, Skały, Husiatyna 


UWAGA : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas śro łkowo- 
enropejski jest późniejszy o 36 minnt od ezasu lwowskiego. — W mieście 


wydają bilety jazdy: 
skiego w pasażn 


Zwyałe bilety: Agencya dzienników J. St. Sokołow- 
ausmana 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem, 


6:43 
10:52 


Z dworca „Pedzam?vze* 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hasia- 
tyna, Czortkowa 

"Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
ckyk, Huslatyna, Skały, wania pustego, Grsymałowa, 
Czortkowa 

Podwołoesysk, (Kijowa, Odausy), Brodów 


Podwołoczysk, Brodów, Kepyczyniee, [wania pustego, Skały, 
Potutor, Hnsiatyna, Zaleszczyk, Grsymałowa 


zań zwykłe i wszelkiego innego rednajn bilety, taryfy, illustrowane przewo- 
dniki, rozkłady jazdy itp. Biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Kra- 
ziekich 1. 5 w podwórzu, schody II, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych 
(od 8 rano do 3 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w Ry 


mad amo a = aaa 2 tom pot wa WREE PETE Ya Klęka cc. G 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


